
Wychodzi pod redakcją Ks. Ignacego Kłopotowskiego,

B I S K U P  O  W Y B O R A C H
J. E. Biskup Łoziński wydał list P a ­

sterski, do wiernych swojej diecezji 
w Pińsku.

Orędzie to pasterskie podajemy 
podług tekstu otrzymanego.

Za dwa miesiące mamy znow.u w y ­
bierać posłów do Sejmu i Senatu.

Okres przedwyborczy jest zawsze 
bardzo przykry. Jest to okres walki, wzra 
stających niechęci, wybuchającej nieraz 
n ienaw iści Człowiek spokojny, który 
woili pracować, niż krzyczeć, ma poku­
sę odlsunięciia się od tych wszystkich 
kłótni 'ii sporów  i machnięcia ręką na 
wszelkie wybory.

Ale tego uczynić nie wolno. Głoso­
wanie jest obowiązkiem obywatelskim. 
Sejm i Senat są Izbami praw oda wozemi: 
obmyślają i układają prawa. Chcemy 
wszyscy, aby te prawa były mądre i 
sprawiedliwe. Nie może nam więc byćf 
obojętlnemi, kto będzie prawa stanowił1. 
Kto się wstrzymuje od głosu, ten nie po­
maga do1 wybrania1 dobrych posłów i nie 
przeszkadza1 wybraniu złych i za to jest 
odpowiedzialny.

Rzecz oczywista, że jeszcze bardziej 
odpowiedzialny jest ten, kto głosuje na 
posłów złych. Taki bierze na siebie

ozęść wiiny za wszystko złe, którego się 
ci źli posłowie potem dopuszczają.

A więc: 1) trzeba głosować, 2)
trzeba- głosować na posłów dobrych.

Któż jest dobrym posłem? Tylko 
ten, kto chce praw odaw stw o i cały po­
rządek życia państwowego budować na 
z as a dach ch rześc ij ańisk ich.

Niema praw a dobrego, sprawiedli­
wego, któreby się sprzeciwiało woli Bo­
żej i prawu, głoszonemu przez Chrystu­
sa Pana. Zbawiciel jest naszym najwyż­
szym prawodawcą. On jest Bogiem n a ­
szymi i Jego rozkazy muszą być spełnio­
ne. Oin zresztą sam  jeden jest uciecizką 
naszą i mocą (Ps. 45). On jedynym na­
szym pewnym Opiekunem:
Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A całem sercem szczerze ufa Jemu, 
śmiele rzec może: mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na  minie żadna straszna

[trwoga. ■ 
(Kochanowski, Ps. 90).

Jeśli chcemy tę opiekę uzystkać, mu­
simy zasłużyć n a  nią przez miłość i po­
słuszeństwo. Jakże będziemy oczekiwali 
od Boga pomocy i ratunku, skoro  wolę 
Jego najświętszą ośmielimy się lekcewa­
żyć? Ale czy niechrześcijanin, albo chrze



ścipnin  niewierny, obojętny, będzie dbał
o to, aby z Sejmu i; Senatu wychodziły 
tylko takie prawa, które są  zgodne z nau 
ką  ewangeliczną? Oczywiście nie. I je­
śli większość posłów będzie niechrześci­
jańska lub mało chrześcijańska, to mo­
żna zawisze oczekiwać i praw niechrze­
ścijańskich.

Stąd winiasek konieczny: głosować 
tylko na prawych, szczerych chrześcijan. 
Nie chodzi o partję, do której kandydat 
należy; nie chodzi o jego zapatrywania 
w rzeczach mniejszych. Tu przecie zaw­
sze będą różnicę między ludźmi. Chodizi
o to, aby ten, kogo chcą wysłać do Sej­
mu czy do Senatu, był nie z: imiieinia, ale 
z serca, z woli i z życia prawdziwym, 
uczciwym wyznawcą i sługą Chrysituso- 
wym i nie dal się nigdy wciągnąć do ro­
boty niezgodnej z duchem i nakazami 
Chrześcijaństwa,

Musi to zatem być człowiek mocne­
go ducha i naturalnie rozumny, dos ta­
tecznie 'oświecony, bo  inny jakże będzie 
w Izbie rozważał i mówił, jeśli nile po­
trafi naw et dobrze słuchać i rozumieć, 
co m ówią inni. Człowiek za mało rozgar­
nięty, a także człowiek słabego charak­
teru nie pójdlzie za rozumne,m słowem, 
ale pierwszemu lepszemu krzykaczowi 
da się obałamucić.

Głosujcie więc, moi Kochani1; gło­
sujcie wszyscy; ale głosujcie tylko na 
listę, na której widzicie nazwiska chrze­
ścijan prawdziwych, rozumnych i  dziel­
nych.

Ktoby nie mógł z: powodu głosowa­
nia być tego dnia na Mszy, ten zwalnia 
się od niej, jeśli ma głosować podług k a ­
tolickiego sumienia.

Zwracam się następnie do tych, któ­
rzy będą układali  liisty kandydatów. 
Głosowanie n a  listy ma swe wielkie nie­
dogodności. Nie moiżna głosować na 
osoby oddzielne; trzeba głosować na ja ­
kąś całą listę; tymczasem na tejże li­
ście są nieraz nazwiiska ludlzł godnych i 
niegodnych. Tem większa odpow iedz ia ł  
ność leży na osobach, układających li­

sit y. Mają one obowiązek, nie utrudniać, 
ale ułatwiać głosującym wybór należyty.

Wybierajcież więc i wy sumiennie 
kandydatów swoich. Kierujcież się terni 
względami' jakiem i kierować się obowią­
zani, s ą  wyborcy. Nie znajdziecie dwojga 
ludzi we wszystkiem jednomyślnych. 
Baczcie nile na szczegóły, ale na ogólną 
jakość człowieka, n a  jego stosunek do 
Boga i do praw a Bożego.

T ak a  metoda wyboru kandydatów 
obroni was odi niepotrzebnego' mnożenia 
lisit wyborczych, a wyborców nie wysta­
wi na nieuniknione niebezpieczeństwa 
rozbicia głosów. Umiejcie rezygnować 
z płytkich amibiicyjek, stwórzcie, jeśli 
można, jiedlną wspólną listę z. nazwisk 
szczerych chrześcijan, aiby można było 
zachęcać w prost wszystkich do głoso­
wania na tę jedną naszą litstę.

W  jedinem z miast diecezji pińskiej 
odbyły się niedawno, w ybory do1 Rady 
Miasta. Wszystkich głosów chrześcijań­
skich padło o kilka więcej, niż n a  jedlną 
z list żydowskich. Ale chrześcijanie gło­
sowali na kilika lisit i w rezultacie dostali 
5 miejsc, a żydzi z tej jednej swojej listy 
otrzymali miejsc 8. Kilkaset głosów 
chrześcijańskich poszło n a  marne przez 
niezgodę.

Zresztą, jeślil każdy wyborca, to 
przedewszystkiem ci, co' wyborami zaj­
mują się bardziej czynnie, powinni szu­
kać nie czego innego przecie, jak po­
żytku sw eg o  pańsltwa. A pożytek pań- 

. sitwa nie na tem zależy, aby przeszedł 
człowiek z twojej partj.i, czy tobie osobi­
ście miły, czy ty sarni, ale, aby na liście 
były nazwiska gwarantujące sumienność 
pracy poselskiej, a przytem mogące po­
ciągnąć jafonajwięoej glosujących.

Zwracam się wreszcie do tych ko­
chanych moilch diecezjan, którzy zajmu­
ją  te lub inne stanowiska w urzędach 
i administracji państw ow ej..

Czy mam powtarzać, że mają oni 
wszyscy ścisły obowiązek głosować po­
dług swego katolickiego sumienia, nie po­
dług życzenia lub wskazówek myślących



inaczej swoich zwierzchników? Cóż to 
za urzędnik, który d b a  p r zedtew s zystkiam 
nie o dobro państwa, o  dobro  ojczyzny, 
ale o względy takiegoż jak on, tylko 
chwilowo wyżej od siebie stojącego 
urzędnika, który  zresztą  może być naza­
jutrz po wyborach pozbawiony wisizelL 
kiej władzy i powagi? „Fortuna kotem 
się toczy“ .

Ale jużci ciiężkoi wykraczają tak 
przeciw1 podstawowym prawom, Potliski, 
jak przeciw chrześcijańskiej moralności, 
także zwierzchnicy, nadużywający swo­
jej siły dla zastraszenia osób podległych 
i dla zmuszenia ich, aby głosowały nie 
podług sumienia, ale weciug ich widizi' 
mi, się lub według otrzymywanych skądL 
kolwiek bezprawnych nakazów.

Takie positępowanie kompromituje 
Rząd polski;. Rządu jest rzeczą dbać 
w  czasie* odpowiednim o  racjonalną or­
dynację wyborczą, podzielić państwo* na 
okręgi i przestrzegać porządku ,i swobo­
dy wyboirów. Gdzie wybory swobodne 
rnalją być szkodliwe, tam nie należy d o  
nich dopuisizczać. Jeśli są, muszą być 
swobodne. Ogłaszanie wyborów i krępo­
wanie wyborców, albo wprowadzanie 
różnych sztuczek, tembardziej gwałtów, 
('Choćby tylko moralnych) dla sfałszować 
ni a głosu społeczeństwa jest mało dusz-,* 
ną komedją, niezgodną z powagą pań­
stwa. Polityka, oparta  na  fałszu lub nad­
używanie siły, nie przynosi nigdy owo­
ców pożytecznych i trwałych.

Dla uniknięcia właśnie wszelkich 
fałszów i' obłuidy, dla zapewnienia swo^ 
body głosowania podług sumienia, gło­
sowanie o dbyw a się tajnie. W szyscy praw 
widlła tego przestrzegać powinni. Ale i 
przy pracy przygotowawczej, w czasie 
przedwyborczym, urzędy, zwłaszcza ad­
ministracyjne, powinny postępować na- 
dler oględnie, aby nie wykroczyć przeciw 
swym obowiązkom.

Nie chciejcie, m oi Synowie, przez 
nieroztropne nadużywanie swej powagi,, 
narażać się na to, aby was pomawiano, 
że będąc stróżami prawa i porządku, sa­

mi wykraczacie przeciw prawu i łamiecie 
porządek; nie chciejcie ściągać na Rząd1, 
którego wysłannikami i wobec ludu przedi 
stawicielami jesteście, zarzutów obniże­
nia powagi naszej Ojczyzny i kochania: 
więcej swych stanowisk, niż dobra naro­
du całego.

Przez wielkie biedy przeszła nasza 
Polska, już w tem dziesięcioleciu swegoi 
‘nowego istnienia; wiele już błędów po­
pełniliśmy, Iktóre biedy te  mnożą; wiele 
bardzo wiele jest przedi nami pracy ko­
niecznej, a  trudnej,. Niechże do niej nie 
zbraknie rąk  i serc. Przygotowujmy się 
i przystąpmy poważnie do wyborów, 
przejęci* jedynie miłością kraju i narodu,, 
dążąc do utrwalenia w Polsce Królestwa 
Chrystusowego. Nie siebie sizukajmy, ale 
dobra ogólnego; razem kroczmy, silni, 
jedlnością i łaską Bożą, zapewnioną tym 
którzy jej szukają.

Niech błogosławieństwo Boże zistąr- 
pi n a  was wszystkich, Diecezjan moich 
ukochanych i na całą Polskę naszą —  
w Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen.

Dan w Pińsku, dln. 12 września 1930 
r., w  dniu Imienia N. Maryi P.

W OBLICZU WYBORÓW
Lwowska „G azeta Kościelna" —  or­

gan Duchowieństwa —  podała artykuł 
pod tytułem „W  obliczu wyborów " treści 
następującej.

Spodziewane oddawna, a przecież 
niemali znienacka spadłe na  szeroki ogół 
rozwiązanie ciał prawodawczych, tudzież 
przyśpieszony termin wyborów do IV 
Sejmu i III Senatu, tem samem zaś skró­
cony okres wallki przedwyborczej, —  
wznowiły w całej rozciągłości ( i  zupeł­
nie świeżej aktualności) kwestję oirjen- 
tacji politycznej duchowieństwa, a po­
średnio i: całego uświadomionego obozu 
katolickiego w Rzplitej.

Zanim powiemy parę na ten temat 
refleksyj, ciiśnie się pod1 pióro pytanie,



czy na dezyderaty już wie zapóźno, czy 
nie stoimy już wobec faits accomplis, 
które się naprawić, ini odrobić nie dadzą?

Niestety, tak. Smutne to bez w ąt­
pienia zjawisko i nie budujące zgoła w i­
dowisko, że opozycja wobec obecnego 
regime‘u skupia silę ii jedlnoczy karnie pod1 
sztandarami socjalilstyczno -radykalnego 
Centrolewu przedewszystkiem, podczas 
gdy stronnictwa ii 'ugrupowania katoli­
ckie albo znajdują się w rozsypce, albo 
chadzają luzem albo nawet podporządko­
wują (jak konserwatyści) ideały swoje 
i cele programowe przejściowej konjunlk- 
turze partyjnej...

Bo ii co widzimy? Naprzeciw bloku 
zorganizowanej piłsudczyzny („jedynka" 
rediviva!) staje Centrolew, złożony 
z PPS., „W yzwolenia", Stron. Chłopskie­
go, „P iasta"  ii N P R., a mogący liczyć 
na co najmniej1 3 V 2 miiljona głosów i oko­
ło 190 m andatów sejmowych. Osobno 
idą dio wyborów: Stronnictwa Narodowe 
(dawna N. D. i Obóz Wielkiej Polisiki) 
i Chrześcijańska Demokracja (bez  Kor­
fantego, zachowującego na Śląsku wolną 
rękę).

Niczego zatem nie nauczyły nas  wy­
niki wyborów marcowych 1928 r. Mó­
wiąc: nas, mam- oczywiście na myśli ka­
tolików. Przeciwnie, sytuacja jest bodaj 
gorsza, aniżeli wtedy. Dziś położenie jest 
takie, że „P iasł"  i NPR, dla doraźnych 
widoków akcji antyrządowej przymknę­
ły oczy na antykościelne stanowisko le­
wicy ii pójdą z nią ręka w  -rękę do urny 
wyborczej. Jedna Ch. D. nie dała się sku­
sić i —  co jej za najwyższą należy po­
czytać zasługę —  wyłamała się z pod 
egidy PPS., oświadczając, że za miskę 
m andatów nie sprzeda swego katolickie­
go pierworodztwa. Ponieważ Centrolew 
nie przyjął do swego programu postula­
tu o poszanowaniu konkordatu i zabez­
pieczeniu iin/teresów Kościoła, Ch. D. wy­
cofała się ze wspólnego fromtu zjedno­
czonej lewicy i gotowa jest pójść w po­
jedynkę, co jej, jak sądzę, przyniesie

najwyżej 5— 7 mandatów i około ćwierć 
miiljona głosów maximum (bez  Śląska).

StroninietiwoNarodowe przy dobrej 
organizacji mogłoby zdobyć 50— 60 
krzeseł poselskich i około 1 milij. 200 
tyś. głosów.

Perspektywy wyborcze z punktu wi­
dzenia katolickiego są  zatem wcale nie­
wesołe. Okazuje siię teraz namacalnie,, 
jak trafne były obawy znawców terenu 
ludowego co do religijnej metamorfozy 
p. Witosa i jego stronnictwa. W decydu­
jącej chwili nie umiał ten ostatni oprzeć 
się nęcącej propozycji PPS. i reszty le­
wicy i- nie bacząc na ideowe niebezpie­
czeństwo zbratania się z „czerwonymi", 
będzie głosami katolickich chłopów po­
większał wylborcze zwycięstwo lewicy 
i tego jej skrzydła, które jawnie domaga 
się rozdziału Kościoła od, państwa i gdzie 
może, afisziuijie się swoim „amtyikleryka- 
lizmem". Podobnie N PR. w Poznańskiem 
da złudzenie, że i w tej najzdrowszej do­
tąd  politycznie dzielnicy Centrołew po­
mnożył swe wpływy.

Katolickie postulaty znajdą obroń­
ców zdecydowanych w dwu tylko part- 
jach: Stron. Nar. i Chrz. Dem. Dlaczego 
one nie utworzą wspólnego ki o ku? Od­
powiedź znajdziemy w minionej takty­
ce ch ad ec j i  Ruch chrześć-społeczny osła 
biła u nas niefortunna taktyka przewód- 
ców jego politycznych, z Józefem Cha- 
cińskim na czele. Im niech przypisze ta 
parttja swoje stałe od r. 1923 kurczenie 
i rozpad. Bo i jakże inaczej nazwać pro­
wadzenie odrębnej polityki w W arsza­
wie i Bydgoszczy, Wilnie i Poznaniu, 
Krakowie i Lwowie? Jak nazwać fakt, 
że jedne organy  chadeckie waliły w Pił­
sudskiego, inne go broniły, a jeszcze in­
ne neutralizowały? Jak nazwać politykę 
tych „dojutrków", co łączyli się naprze- 
miani z „sanacją", to z prawicą, a zaw ­
sze oglądali, się na doraźny pożytek i 
bieżącą korzyść?

Rezultat był łatwy do przewidzenia. 
Chadecja z, parUjil równej co do siły i 
wpływów socjalistom w 1922 r., okaza­



ł,a się teraz słabszą naw et od NPR.!
O przeciwstawieniu jej PPS-owi na dłu­
go marzyć po prostu niepodobna.

Co więcej czynić, kogo poprzeć, 
przed Ikwn ostrzec ina dzień 16 i 23 listo­
pad a?

Niie wspomnieliśmy jeszcze 0' „-sa­
nacji". Powiemy kró tko: jakkolwiek nie 
znamy dotąd jej list kandydackich, —  
po tem,, co zdziałała w ubiegłych 2 la­
tach w dziedzinie religijno-moralnej (lu­
cus a non lucendo...), zaufania do siebie 
w porównaniu z 1928 r. chyba nie wzmo­
cniła. Co się wtedy zarzucało kandyda­
tom bebekowslkiim, zostaje mutatis mu­
tandis i teraz w mocy. Uzupełnione na­
turalnie materjałem krytycznym, jakim 
w międzyczasie dysponujemy, a w  któ­
rym takie pozycje, j.ak obalenie przez 
senacki klub B. B. okólnika o praktykach 
religijnych w szkole, na specjalną zasłu­
gują uwagę.

Wniiiosiki narzucają się tutaj same: 
na poparcie zasługują ze stanowiska ka­
tolickiego tylko Stron.. Nar. i Ch. D. 
Gdzie ta ostatnia jest silniejsza i ma 
szanse przeprowadzenia swego kandy­
data  (np. w  Krakowie), tam należy 
wpływać na Stron. Nar., aby jej akcję 
poparło i' jej się podporządkowało. I od­
wrotnie. Na Kresach Wsch. natomiast 
obie partje wininy aiię zjednoczyć, w imię

narodowej solidarności, koniecznej w o­
bec rozkładowej, antypaństwowej dzia­
łalności ugrupowań mniejszościowych.

Zapatrujemy się na kwestję orjen- 
tacji politycznej kleru i uświadomionych 
żywiołów katoliiokich, jako na kwestję 
praktyczną. W obliczu tak bliskich już 
wyborów nóe czas na wywody teoretycz­
ne, nie czas na rozważanie wszystkich 
pro i contra w przedmiocie utworzenia 
Stronnictwa katolickiego (nawiasem zau­
ważmy, że Centrum niemieckie ze swe- 
mi 4 millij. głosów, okazało się w ostat­
nich wyborach do Reichstagu -słabsze 
naw et od komunistów!), narazie nieak­
tualnego.

Cały wysiłek skierować należy na 
uświadomienie katolickich wyborców, że 
Centrolew kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo osłabienia wpływów Kościoła na 
społeczeństwo, że zatem katolik głosują­
cy na listę „Związku Obrony P raw a i 
Wolności Ludu“ sprzeniewierza się swej 
ideologji. Stąd poparcie obu list praw i­
cowych powinno być tak intensywne, 
aby  ich siła liczebna po wyborach kaza­
ła się z niemi poważnie liczyć i umożli­
wiła iim skuteczne paraliżowanie i od­
pieranie zakusów na katolickii stan posia­
dania w Państwie, wychodzących bądź 
od; lewicy, bądź z kół dziś Polską rządzą­
cych.

Qui perseveraverit usque

Wytrwanie w dobrem aż do końca 
i co za tem idzie zbawienie... duszy—  
oto spraw a najważniejsza dla każdego 
człowieka a więc i dla kapłana, bo, co 
pomoże człowiekowi żeby i' cały świat 
zyskał, a na duszy swej poniósł szkodę, 
a d!uszę swą, zgubił!

By tę wytrwałość zapewnić sobie, 
odprawiliśmy te rekolekcję i wychodzi­
my z nich z postanowieniami jak najlep- 
szemi —  daj Boże w nich wytrwać! —  
i tak jak tego od nas Kościół żąda (can.

ad finem, hic salvus erit!
( M a t .  2 4 .  1 3 ) .

124.) —  prowadzić życie bardziej święte 
tak wewnętrznie jak zewnętrznie i być 
przykładem cnoty ii dobrych uczynków 
dla wiernych! —

Oglądamy się za pomocą, k tó raby  nas 
wsparła w naszych dobrych postanowie­
niach, byśmy w nich trwając żywot mieli 
dla siebie i dla tych co nam są dani! —

1 są takie środki wspólne wszyst­
kim kapłanom i wiernym... znane nam 
wszystkim, modlitwa,—  rachunek sumie­



nia, —  nabożeństwo’ do N. Serca Jezusa, 
nabożeństwo do N. Maryi P.

Ale są  'i, sposoby tylko dla nas ka­
płanów przeznaczone, które przede­
wszystkiem nas kapłanów na względzie 
mają —  nasze dobro duchowe —■ a że 
„omne bonurn est diffusivium“ to przez 
naszie uświęcenie i wiernych naszej pie­
czy powierzonych, uświęcają!

Do takich sposobów należy stowa­
rzyszenie: „Unio apostoJica“ !

I Co jest, Unio aposto łka?
II.. Na co jest?
III. Czego w ym aga od swych człon­

ków?
IV. Co daje swym członkom?
V. Kto* Unię Ap. poleca?
Na te  pytania  starać się będę w tym 

referacie dać odpowiedź:
Na I. ,,Unio ap o s to łk a"  to stowa­

rzyszenie kapłanów! —  Gdybym, chciał 
początek Unji roztaczać historyczny, nad­
użyłbym cierpliwości P. T. Braci, przy­
pomnieć jednak należy, że początek Unji 
ap. sięga czasów wojny 30-letniej i za­
wdzięcza swoje powstanie kapłanowi 
świeckiemu Ks. Bartł. Holzhauserowi, pro 
boszezowi i dziekanowi w Bingen f  20 V. 
1658. Instytut wspólnego życia przez Wb. 
Ks. B. Holzhausera rozszerzył się na 
wszystkie kraje, najdłużej przetrwał w 
Polsce —  bo dłużej niż za połowę XIX 
wieku, gdzie stowarzyszeni znani byli pod 
nazw ą Bartoszków.— Instytut W  Ks. Holz 
hausera dostosowany do stosunków 
obecnych wskrzesił Ks. Lelbeurier, kano­
nik prałait w  Paryżu. Statut Ks. Lebeu- 
riera usuwa przepiis życia wspólnego', 
jako na razie wprawdzie chwalebny, ale 
niewykonalny, —  a za to  ustanawia 
wspólny związek duchowy, którego 
spójnią jest reguła ostatecznie przez 
Ojca św. Benedykta XV. Brevem z d. 
17 kwietnia 1921 zatwierdzona i na pod­
stawie tegoż Breve Ojca św. Benedykta
— Kapituła generalna Unji Ap. w Pary­
żu r. 1925 w lipcu uchwaliła ostateczny 
tekst reguły Unji Ap.

II.
Otóż tę regułę Unji Apostolskiej 

nazywam, ostoją wytrwałości kapłana!—
T a reguła podstaw owo wzięta ze 

s tatu tów  Wiel. Ks. Holzhausera, a za­
stosowana przez Ks. prałata Lebeuriera 
do naszych czasów jest na to, aby uświę­
cać kapłana a przez kapłana lud! To jest 
cel U. Ap.; —  uświęcanie, utrzymanie 
w uświęceniu i postęp w doskonałości 
kapłana:

III.
Aby to uświęcanie przeprowa­

dzić, żąda U. ap. od członków zachowa­
nia statutów podanych w 55 artykułach 
reguły, które w znacznej części są 
natury administracyjnej, —  najważniej­
sze są art. 41 —  47:

Art. 41. Obowiązki właściwe wszyst 
kim dzionkom Unji Apostolskiej odnoszą 
się do następnych punktów:

1. Karta miesięczna (bulletin),
2. Składka roiczna,
3. Msza św. raz w roku za zmarłych

członków.
N. B. Z przepisów tych żaden nie 

obowiązuje poidl grzechem.
§ I. Kartka miesięczna.
Art. 42. Od reformy Piusa X jedy­

nie następujące punkta kartki, miesięcznej 
są obowiązujące: 1. Matutinum i Laudes 
przed Mszą św.; 2 rozmyślanie; 3 stu­
dium teologiczne; 4 modlitwa Unji Ap.;
5. czytanie duchowne; 6. różaniec; 7. 
nawiedzenie Najśw. Sakramentu; 8. za­
pisywanie dochodów i rozchodów; 9. ra ­
chunek sumienia ogólny i szczegółowy;
10. notowanie kartki miesięcznej.

Dowołnem, ale mimoto gorąco po- 
leconem pozostaje notowanie ćwiczeń 
następujących: 1. spowiedź tygodniowa 
albo dwutygodniowa; 2. rekolekcje mie­
sięczne; 3. wstanie o godzinie dnia po­
przedniego ustalonej; 4. przygotowanie 
się do Mszy św.; 5. dziękczynienie po 
Mszy św. 6. przygotowanie do rozmy­
ślania; 7. czytanie pisma św. *).

*) V ie  d e  M g r .  L e b e u r i e r ,  IV  p a r t i e ,  c h a p .  I.



Art. 43. Znaki ogólne używane 
przy notowaniu kartki miesięcznej są 
następujące: •

“ dla ćwiczenia prawidłowo odpra­
wionego,

X dlla ćwiczenia opuszczonego' bez 
zawinienia,

o dla ćwiczenia opuszczonego do­
browolnie.

Dozwol one m jest jednak każdemu 
Stowarzyszeniiu wybrać sobie znaki dla 
siebie odpowiedniejsze.

Art. 44. Kartki miesięczne odsyła 
się co miesiąc albo najpóźniej co dwa 
miesiące:

1. albo dyrektorowi diecezjalnemu,
2. albo do jednego z członków Rady,
3. albo do Ojca duchownego Semi­

narjum diecezjalnego,.
W  przypadkach ostatnich winien dy­

rektor diecezjalny być poinformowany o- 
tem i powinien mieć zapewnienie, że od­
syłanie odbywa się regularnie.

Art. 45. Wyjątkowo i tylko o ile 
Rada diecezjalna w każdym przypadku 
uzina za słuszne, można kartkę miesięcz­
ną wysyłać do innego kapłana-, chociaż­
by ten nie był członkiem Stowarzyszenia.

Art. 46. Dyrektorzy diecezjalni w y­
syłają kartki siwoje miesięczne we F ran­
cji do Dyrektora Generalnego', w  innych 
krajach do Asystenta narodowego.

Art. 47. Asystenci narodowi odsy­
łają siwoje 'kartki do Dyrektora General­
nego:

Te artykuły powinien każdy członek 
dobrze znać i wykonywać o ile chce być 
żywym, a nie umarłym członkiem Unji! 
Cała zaś siła Unji to art. 41 ad 1. 42 ii 44.

Art,. 41. nakazuje notowanie kartki.
Art. 42. zawiera treść notowania
Art. 44. do kogo  kartkę odsyłać na­

leży.
Otóż ta  kartka to lapis offensionis

dla wielu... ale ta kartka jest kościeniem 
reguły... a jej regularne i sumienne lub 
mniej regularne notowanie ii przesyłanie 
świadczy o wartości członka! —  Rozważ

m y pojedyncze pp. wspomnianego spra­
w ozdania miesięcznego: —

art. 1. meditatio:., komiuż z Braci 
nie są znane słowa św. Teresy  od  Jezur- 
sa żyjącej w XVI w. że przy modlitwie 
ustnej grzechy nawet ciężkie stać si,ę 
mogą , przy medytacji nigdy, bo  albo 
grzesząc ciężko porzucimy medytację 
albo nie porzucając medytacji porzuci­
my grzech! -— Odprawianie więc medy 
tacji to jeden z środków wytrwania a 
właśnie ten środek na  1-ym miejscu U. 
ap. kładzie! —

Drugi p. kartki to studia  ecclesia­
stica przez ł/ 2 godziny, a jak w ażny jest 
ten punkt to widać ze słów św. Francisz­
ka Salezego, k tóry studium ecclesiasti­
cum nazywa ósmym sakramentem kapła­
na!; P. 6. 3 i 10 to examina conscien­
tiae particulare generale... quiid faciisli?... 
coś uczynił w ciągu dnia?... redde ra­
tionem villicationis tuae, najpierw przed 
własnem sumieniem... a potem przed 
tym, coś go obrał kierownikiem przez wy 
syłanie do niego twej kartki; —  examen 
conscientiae to autokrytyka... to py ta­
nie co P. Bóg myśli o mnie,... rachunek 
sumienia to plewienie chwastów, a sa­
dzenie cnoty,... tem ważniejsza, tem pew­
niejsza to sp raw a  g d y  rachunek sumie­
nia generalny podpiera z p. 3 examen par 
ticulare, którego przedmiotem nie ko­
niecznie muszą być grzechy czy wady 
nasze, ale mogą być i cnoty, ich nabycie
i spotęgowanie.

P. 44 to „lectio spiritualis"... o któ­
rej to praktyce św. Franciszek Salezy 
powiada, że jak medytacja jest lampą, 
to  czytanie duchowne jest oliwą co w tej 
Bożej lampie światło utrzymuje; nie dużo 
żąda nasza reguła b o  tylko l/4 godziny! 
Dalszy 5 p. to odmawianie Matutinum 
ouim Laudibus ante missam a więc, naj­
lepiej anticipando.

W prawdzie pod grzechem Kościół 
nas nie zobowiązuje do odmówienia Matu 
tinum cum Laudibus przed Mszą św. —  
ale w obec wielkich powag, które tę 
praktykę polecają, ubliżenie tejże jest



pewnego1 rodzaju co najmniej „inordi­
natio! Zresztą zdaje mi się, że każdy 
z księży Braci bardziej czuje się zado­
woliły z tego dnia, w którym antycypo­
wał niż z tego, w którym tej praktyce 
wiernym nie był.

6-y p. naszej reguły to Różaniec, to 
takii miły punkt, że, gdyby go; nie było, 
toby  czegoiś brakowało w Unji ap. —  
Czyż mami Braciom uzasadniać potrze­
bę nabożeństwa do Maryi... kiedy hasłem 
U. ap. jest „Wszystko dla N. Serca Jezu­
sa przez Niepokalane Serce Maryi“ , kiedy 
wszyscy wiemy, że rękojmią wytrwania 
jest nabożeństwo do N. Maryi P., bo 
devotus Mariae nunguam peribit, tak 
mówi św. Jan Damasc. Różaniec św. 
jest najbardziej praktykówanem i nader 
miłem nabożeństwem do- N. Maryi P.

P. 7-y. to modlitwa związkowa głę­
boka treścią, którą od1 czasu do czasu 
winni Bracia brać za przedmiot medy­
tacji1!

P. 8-y. Magister ad est et vocat Te... 
„Usłyszałem śliczny głos, jak P. Jezuis 
woła nas“ , możemy powiedzieć tak tra­
westując słowa pieśni do N. M. P...

Pan jest i woła cię;... oczekuje cię;., 
venite adoremus et procidamus ante 
Deum... ploremus coram Domino!... ps.
94...

procidere,... adorare, quia Ipsa est 
Doiminus, Deus noster; plorare et deplo­
rare i własne grzechy i. grzechy naszych 
parafjan, wołając parce Domine! parce 
populo Tuoi! —  Reguła nie przepisuje 
trwania adoracji, quantam potes, tantum 
aude,... szczególniej po olbiedzie... czy 
wieczorem,... czy  w ciszy nocnej! a opła­
ci się!!

P. 9-y. Zapisywanie wydatków i do­
chodów tu na uwadze: prowadzenie su­
miennie liber stipendiorum .ii różnych, 
kas stowarzyszeń, czy bractw aby być 
gotowym zawsze oddać „rationem villi­
cationis". Dobrze również jest prowa­
dzić i budżet własnych dochodów i wy­
datków i książkę swoich wierzycieli i

dłużników —- a tu powiedziałbym, i te­
stament mieć gotowy! —

P. 11-y. reguły żąda, aby co wie­
czór po rachunku sumienia zapisać w no­
tatniku spełnienie lub opuszczenie obo­
wiązków codziennych, czyli wypełnienie 
kartki. Reguła żąda od swych członków 
spowiedzi co tydzień a przynajmniej co
2 tygodnie. —• jak również poświęcenia 
jednego dnia w miesiącu na rekoilekcje 
miesięczne. Jedna i druga praktyka 
przez mistrzów życia duchownego go­
rąco zalecana.

Oprócz tych 13 punktów koniecz­
nych jest jeszcze kilka 3— 7 pp. dora­
dzonych, które atoli nie koniecznie no­
towane być muszą jak:

a) wstawanie o czasie oznaczonym 
godzina przed Mszą św. jeżeli można o 
5-ej rano.

b) przygotowanie do Mszy św.
c) dziękczynienie po  Mszy św.

(V* g)-
d') przygotowanie p p. medytacji 

wieczorem
e) czytanie pisma św.
f) Msza św. w 1-y. piątek ku czci 

N. Serca Jezusa z memento o< U. ap.
g) adoracja 1 godzina cała w mie­

siącu w int., U. Ap. -
h) Via crucis raz w miesiącu.
Gdy P. T. Braciom przedłożyłem te 

obowiązki U. ap., —  to Bracia do U. 
ap. nie należący wzruszą może ramiona­
mi i powiedzą, haec omnia observavi 
a inventute m ea“ ... quid adhuc mihi 
decet!... Prawda, że Unio apos to łka  nie 
żąda od swych członków nic ponadto 
co każdemu z nas  kładł na serce Ojciec 
duchowny, gdy nas z seminarjum w y­
puszczał... Unia ap. nie żąda nic nowego 
ponad te wskazówki, które każdy pod­
ręcznik ascetyczny podaje, kiedy o spo­
sobach wytrw ania dla kapłana mówi. 
Ale pytam., czyż nie wszyscy kapłani, wy­
chodzi lii z seminarjum z postanowienia­
mi, że powyższe reguły całe życie za­
chowywać będą;... a tymczasem... powoli



przy-szło... „defecit11... a potem może1 |  
„nuraibililo11...

Otóż Unia aposto łka  ma na celu 
utrzymanie kapłana w pierwotnej gorli­
wości, jaką wyniósł z seminarjum', a nad­
to prowadzienie go: na dradze postępu 
duchowego 'i. uczynienie zeń przez tę 
wspólną regułę „in virum, perfectum11!

Unia apostołica przez swe statuty 
wiernie zachowane —  daje zapewnienie 
zbawienia11!

Stąd też Kościół św. przez usta  naj­
wyższych Pasterzy Unji ap. najwyższe 
oddaje pochwały!

Pius IX zatwierdza U. ap. r. 1875. 
Leon XIII, w r. 1880 osobne brewe po­
święca Unji ap. w którem tak pisze: 
upominamy i zachęcamy wszystkich ka­
płanów świeckich, aby się zaciągali do 
tego zbawiennego stowarzyszenia; ma­
my to przekonanie, że przyczyniłoby się 
to nie tylko do ich dobra osobistego, 
ale także do dobra i tryumfu Kościoła.

Szczególniejszym protektorem U. 
ap. był ś. p. Ojciec św. Pius X, który 
Sam był członkiem U. ap. —  a kiedy zo­
stał papieżem,, to protektorat nad U. ap. 
sobie zatrzymał; w piśmie swem r. 1908
4-8 ahortatio ad clerum Unję ap. kapła- 
noim poleca. —

Toż samo Benedykt XV, i obecny 
Ojciec św. Pius XI, wieliu pochwałami 
i przywilejami U. ap. obdarzają. Ko­
rzyści U. ap. wielkie, bo 'kto- wypełnia 
obowiązki U. ap. ma zapewnione wy­
trwanie,... dostępuje wielu odpustów zu­
pełnych i częściowych. Doświadcza na 
sobie, że iugum U. ap. to iugum Chry­
stusowe, to iugum suave... to onus Chry­
stusowe, to onus leve, to też tę odezwę 
do  BracL kończę słowy Ojca św. Leona 
XIII. upominamy i zachęcamy wszystkich 
kapłanów świeckich, by się zaciągali do 
tego zbawiennego stowarzyszenia!—

Ks. Halak.

Ne despera etiam cum spei contra­
r ia  accidufnt.

0 czasie modlitwy myślnej czyli medytacji.
1. Synu, na zaraniu rozmyślaj o mnie, 

a Ja będę pomocą twoją.
O kapłanie! codziennie z rana pod­

rzucaj drzewa, aby utrzymać ogień na 
ołtarzu Moim, aby wiecznie gorzał.

Poranna modlitwa rozprasza ciem­
ności i otwiera duszę na światło Boże; 
pierwociny myśli i czynów poświęcaj 
mnie, najwyższemu Panu, któremu prze­
dewszystkiem i we wszystkiem wszelkie 
stworzenie służyć powinno.

O synu! jeżelim Ja skarb twój, niech 
że serce twoje w pierwszem dnia świta­
niu do Mnie się zwraca.

2. Słuchaj, synu i zawstydź się: sa­
mi poganie zaraz z jutrzenką zaczynali 
oddawać cześć Jowiszowi i drugim boż­
kom. —  Czyż ty, syn światłości, będziesz 
mniej mądrym od synów ciemności?

Patrz na słońce, wschodzi bardzo 
rano i opiewa chwałę Moją. —  Czyżby 
to nie wstyd był, gdyby znalazło ciebie, 
spoczywającego na łożu i wyprzedziłoby 
cię w obowiązku służenia Mnie?

O synu! wyprzedź słońce i oddawaj 
hołd Mnie należny. —  Przed wschodem 
słońca naród Mój obowiązany był zbie­
rać mannę, bo po jego wejściu zaraz się 
rozpływała. —  Późna modlitwa nie wie­
le zawiera mocy i skutku.

O godzinę więc jaką wyprzedź słoń­
ce ii poczyń postanowienia na dzień cały.

3. Z rana swobodniejsze są do la­
tania skrzydła gołębia i ty z rana prędzej 
do Mnie wzlecisz.

Jaśniejsze jest oko z rana, łatwiej 
widzi to, czego nie postrzega oko, przy­
ćmione widokiem ziemskich przedmio­
tów.

Czulsze jest ucho poranne, lepiej 
słyszy to, czego ucho nie pojmuje, zmor­
dowane dziennym wrzaskiem.

Czyściejsze i giętsze serce poranne, 
więcej czuje niż serce okopcone pyłem 
dnia.



A zatem z rana zwróć serce twoje 
do czuwania przedemną, który cię stw o­
rzyłem; z rana się módl przed obliczem 
majestatu Mojego; a Ja napełnię cię du­
chem zrozumienia i udzielę słowa m ądro­
ści Mojej; ty na modlitwie będziesz się 
spowiadał przedemną, a Ja pokieruję 
wszystkie zamiary twoje.

4. Abyś z rana był pochopniejszym 
do Mnie, od nocy usposób duszę twoją.
—  Przed zaśnięciem przeczytaj i przy­
gotuj o czem masz z rana medytować; 
a po rozbudzeniu się niech pierwsza 
myśl twoja o tem będzie; łatwiej wtedy 
z rana oddasz Mi serce twoje i ofiaru­
jesz pierwociny myśli twojej.

W staw aj ochoczo; a jako jeleń prag­
nie do źródła wód, tak niech dusza tw o­
ja  pragnie i pożąda do oddawania czci 
Mnie należnej. —  W  taki sposób roze- 
grzany na duchu upadniesz na kolana 
przed obliczem Mojem, a Ja ci rzeknę: 
owom Ja.

Zostając przed oblicznością Moją 
jasno poznasz prawdę, będziesz opły­
wał w rozmaite uczucia, zdziwisz się na 
widok i dobroci Mojej i twojej niewdzię­
czności i nareszcie całkiem się rozszerzy 
serce twoje dla Mnie.

Raz się zawstydzisz na widok Mo­
jej świętości, a twojej nieprawości; dru­
gi raz się upokorzysz wobec piękności 
Mojej, a twojej szpetnośck

Inny raz się uniżysz z przyczyny 
Mojej wielkości, a twojej nędzy; dla Mo­
jej dobroci, a twojej niewdzięczności; 
albo iiinny raz ufny w pomoc Moją nabie­
rzesz świętego męstwa.

Już to ochoczo porwiesz za miecz 
przeciwko nieprzyjaciołom duszy twojej; 
już to nareszcie będziesz spoczywał 
w miłości Mojej i radował się we Mnie.

Uważ więc , synu, jak jestem obec­
nym dla tych wszystkich, co w zaraniu
o Mnie rozmyślają.

Przeto  i ty z rana przychodź do 
Mnie, a zostaniesz oświeconym na duszy.

5. Jeżelibyś dla rozmaitych prze­
szkód nie mógł z rana odprawić święte­

go rozmyślania, pamiętaj, synu, że Ja 
obecnym jestem dla modlących się o każ­
dej godzinie i udzielam pożywienia bo­
jącym się Mnie.

Nie bądź zatem głodny dzień cały, 
ale jak tylko będziesz mógł, natychmiast 
z ochotą pośpieszaj na ucztę medytacji.

Czyż nie więcej znaczy, synu, dusza 
niż ciało? więcej zapewne ii nieskończe­
nie więcej.

Bądź więc mądrym i mów: jeżeli o 
zwykłej godzinie nie mogę pokrzepić cia­
ła, to jednak kiedy będę mógł nie zanie­
cham przyjąć potrzebnego pokarmu.

Jeżeli z przyczyny przeszkody nie 
będę mógł spożyć zwyczajnego obiadu, 
postaram się to wynagrodzić przez póź­
niejsze przyjęcie posiłku.

T ak  również uczynię i dla ciebie, 
duszo moja; codziennie będę cię karmił 
z rana, a jeżeli dla jakichś przeszkód nie 
będę mógł tego uczynić z rana, posta­
ram się później spełnić ten święty obo­
wiązek.

A jeżeliby kiedy całkiem zabrakło 
czasu dla tej świętej uczty, to obowiązu­
ję się posilać cię częstemi i gorącemi mo- 
dlitewkami i afektami.

(M em oriale vitae Secerdotalis).

„ A l b o w i e m  Bóg, k t ó r y  r zek ł ,  a b y  
z c i e m n o ś c i  ś w ia t ło ś ć  z a ś w ie c i ł a ,  t e n  
za ś w ie c i ł  w  s e r c a c h  n a s z y c h  k u  o św ie  
c e n i u  u z n a n i a  c h w a ł y  B oże j ,  w  o b l i ­
c z u  J e z u s a  C h r y s t u s a .  L e c z  m a m y  
t e n  s k a r b  w  n a c z y n i u  s k o r u p i a n e m :  
a b y  w y w y ż s z e n ie  b y ło  z m o c y  Bożej ,  
a  n ie  z n a s .

( D o  K o r y n t .  II, IV, 6— 7 ) .
W  osobie Proboszcza z Ars połączy­

ły się wszystkie znamiona świętości, 
świętość objawia się najczęściej w pew­
nych znakach zewnętrznych, które mniej 
dociecze rozumowanie, aniżeli jasnowi­
dzeniem serce odczuje. Przyczyną tych 
objawów świętości jest rzeczywista obec 
ność Boga w człowieku: jestto życie Bo­
że w nim. Mieć życie w sobie, to znaczy



w myśl chrześcijańską, mieć w sobie 
Jezusa Chrystusa, dawcę żywota wiecz­
nego'. Z Boga się urodzić i być dziec­
kiem świętości, nosić w sobie Ducha 
świętego, być w stanie łaski: to  wszyst­
ko różne wyrazy na jedno i to samo po­
jęcie świętości, świętość zatem niczem 
innem nie jest, jak życiem Jezusa Chry­
stusa w człowieku, która go przemienia 
i niejako Bogu podobnym czyni, już tu 
na ziemi objawiając go takim, jakim bę­
dzie w on dzień gdy przyjdzie Zbawiciel 
w majestacie swej chwały, gdy Go bę- 
dziem oglądać już bez zasłony, i jakimi 
będziemy, przemienieni na Jego podo­
bieństwo.

Takie przeistoczenie zaczyna się już 
w chrześcijaninie, który, nnając na sobie 
wyrażony obraz Syna Bożego, może o 
sobie powiedzieć: „Już nie ja żyję, ale
żyje we mnie Chrystus11. Święty nosi Je­
zusa Chrystusa nietylko w duszy, lecz 
nawet i na ciele swojem. Jezus żyje w je 
go myśli, w jego sercu, w jego sprawach, 
nawet w każdem drgnięciu ciała i w ry­
sach jego twarzy, n;a którą o ile tego 
zdolne oblicze ludzkie, odzwierciadla się 
godność, wdzięk i słodycz Zbawiciela. 
Cała osoba świętego staje się jakoby 
przezroczystym kryształem, przez który 
przegląda wielka i Boska postać Chry­
stusa Parna wedle onych słów Apostoła: 
„aby  i żywot Jezusów był okazan 
w śmiertelnem ciele naszem“ .

Tym sposobem’ działanie Boże w czło 
wieku staje się niejako widzialne i na­
macalne. W  świętości łaska bije żywe- 
mi promieniami, porządek rzeczy nad­
przyrodzony z przyrodzonem zlewa się 
ściśle, Bóstwo przejawia się przez za­
słonę ciała. Objaw ten, jest tak potężny, 
że ludzie, których serce obce pobożnym 
uczuciom oprzeć się nie mogą wpływo­
wi świętych. Ludzie z gminu przeczuwa­
ją wyższe te istoty, nie wiedzieć po ja­
kich znakach; podziwiają je, choć ich 
nie rozumieją; tak jak ślepi z urodzenia 
czują promienie słońca, nie widząc ich 
zgoła.

Proboszcz z Ars posiadał ten wielki 
dar, że wyrażał na sobie obraz Jezusa 
Chrystusa, że był niejako drugim Chry­
stusem, nosił życie Jezusa Chrystusa 
w sobie. Stąd ta niepojęta jego władza 
nad sercami. Bezwiednie, on tak lichej 
i nędznej postaci człowiek, przedziwną 
siłą pociągał wszystko do siebie. Kto się 
spotkał z jego wzrokiem, lub słowo jego 
usłyszał, tego ten wzrok i to słowo cza­
rem owładało; tego oko już było olśnio­
ne, i słuch zamykał się na wszelki głos 
inny. —  Ludzie światowi nawykli ule­
gać wcale innym czarom, wyznawali nie­
raz, że od czasu jak widzieli Proboszcza 
z Ars, już go zapomnieć nie mogli, obraz 
jego ścigał ich wszędzie, o niczem in­
nem myśleć nie mogli. Trudno bo1 sobie 
wystawić postać, doskonalej uosabiają­
cą świętość.

Bezbożny pisarz nowoczesny, Re- 
nan, głosił niegdyś w piśmie Journal des 
Debats, dziwaczne spostrzeżenia swoje, 
wedle których dzisiejsi święci nie posia^ 
dają, jak dawniejsi godności, wspaniało­
ści, i z pewnością o nich poezja nie po­
tworzy legend... To niedorzeczne twier­
dzenie przyszło na myśl p. L. Lacroix, 
gdy patrzał n;a Proboszcza w czasie kate­
chizacji. I oto jak odpowiada na nie: 
„Kościół ma zaprawdę wyższe posłan­
nictwo, nie żeby się ubiegać o zadawal- 
nianie artystycznych dziwactw tych, któi- 
rym się chce bawić w estetykę nawet 
w obliczu świętości; lecz nawet i pod 
tym zupełnie podrzędnym względem, 
świętość po dziś dzień odpowiada najwy- 
górowańszym wymaganiom. Gdyby on 
krytyk zechciał był potrudzić się do- Ars 
i był stiudjiował Proboszcza, jestem pe­
wien, że byłby sam uznał, iż Kościół zdol 
ny rodzić wciąż jeszcze idealne piękno, 
jak nie przestaje głosić prawdy i czynić 
dobrze".

Nazwano piękno, że jest odblaskiem 
prawdy; a my dodajemy, że jest także od 
biciem dobra. Dobro zaś jest niewątpli­
wie i przedewszystkiem święte. Stąd 
jasno, jakim sposobem twarz o rysach



pospolitych, ale opromieniona boską po­
światą świętości, wywierała na wszyst­
kich takie wrażenie, że im się wydawała 
nadludzko piękna.

Śmiemy twierdzić, że sama Opatrz­
ność ma w tem swe zamiary, aby święty 
nosił na sobie znamię odróżniające go od 
ludzi pospolitych. Dusza uświęcona i prze 
mieniona ubłogosławia i ciało, które ją 
odziew-a, i przemienia je. 1 jakżeż mogło­
by być inaczej! Nie miałżeby ten pokój 
duszy, jej ścisłe z Bogiem zjednoczenie 
i to zapanowanie nad sobą, nie miałożby 
to wszystko wycisnąć na osobie człowie­
ka jakiegoś odrębnego, istotnego zna­
mienia? Nie miałżeby Bóg wycisnąć 
chwalebnego piętna w nagrodę za tyle 
bohaterskich wysileń, podjętych ma to, 
by wiernie obowiązki spełnić. Kto w ży­
ciu spotkał świętego, nie będzie wątpli­
wy -co do jego świętości; a kto widział 
księdza Vianney, ten w nim znalazł pier­
wowzór wszystkich znamion świętości.

Ksiądz Vianney był niskiego wzro­
stu, szczupły; temperament jego, nie wy­
łączając pewnej dzielności w nim, ozna­
czał naturę bardzo nerwową. Ani wieik, 
ani ciężka praca nie zmniejszyły jego ży­
wości, stanowczości i jakiejś dzielności 
w poruszeniach. Znać było po nim, że 
od młodu ciało jego rozwinęło się i za­
hartowało w twardem życiu rolników. 
T o  też do ostatniej chwili zachował czer- 
stwość ciała i dzielność władz umysło­
wych, czego do spełnienia swego- zada­
nia tak bardzo też potrzebował. Słuch 
miał doskonały, wzrok przenikliwy i d a ­
leko sięgający, myśl zawsze swobodną, 
pamięć i przytomność znakomitą. Uspra­
wiedliwiał to, co ktoś powiedział, że du­
sza odrodzona m;a jakieś nieznane zaso­
by i właściwą sobie moc, któremi i ciało 
swe odradza11. A przecież doszło do ta­
kiego wyniszczenia tego ciała u Probosz 
cza z Ars, że robiło wrażenie, jakby już 
całkiem było uduchowi-one. Re-werenda 
jego jakiś nędzny pokrywała szkielecik. 
Chód jego-, jakkolwiek ciężki, przecież 
zawsze pośpieszny, jako u człowieka,

któremu pilno każdą chwilkę zużyć. Dłu­
ga, koścista a blada twarz jego, na -któ­
rej się wyryło długoletnie ostre um ar­
twienie, lekko spadała na piersi, skut­
kiem nawyknienia, przejętego w długich 
modlitwach i kontemplacji. Bujny włos 
do końca zdobił jakoby wieńcem, spokoj 
ne, pełne wyrazu i promieniejące jego 
oblicze, na którem pieczęć łaski tak sil­
nie się wyryła, że już nic w nim ziem­
skiego nie pozostawało. Była to przej­
rzysta powłoka duszy, całkiem od ziemi 
oderwanej. Same tylko oczy tryskały ży­
ciem i -niezrównanym świeciły blaski-em. 
Z oczu, które są wyrazem duszy, trudno 
opisać, jakie nadprzyrodzone iskry ognia 
dziwnej potęgi padały. Gdy ks. Vianney 
mówił o miłości Boga, wzroik jego roz­
promieniał się; gdy mówił o grzechu, to 
się łzami zalewał; raz był przenikliwy a 
łagodny, to znów groźny lub pieszczotli­
wy. Było to istne ognisko czułości i mi­
łosierdzia, gdy się w kogo zapatrzył. 
W tedy to wywierał tę tajemną a potęż­
ną władzę pociągania ku sobie, jakiej 
nieraz Bóg udziela tym, którzy się czę­
sto w Niego wpatrują. Rzecz dziwna, że 
choć czoło się chyliło pod tym wzrokiem, 
co przenikał do dna duszy, nigdy nikogo 
nie przeraził.

Po oczach świętego Proboszcza naj­
więcej zwracał uwagi jego wdzięcznie a 
silnie zarysowany skład twarzy. Jakkol­
wiek na obliczu jego rozlana była sło­
dycz niewymowna, świadcząca o jego 
pokoju wewnętrznym, głównym i naj­
częstszym jego wyrazem była nie ziem­
ska smętność, znana tym, co zakoszto­
wali wyższych w Bogu rozkoszy. Smęt­
ność ta wzmagała się w nim w obec nie­
ustannego widoku nędzy duszy i ciała 
tych nieszczęśliwych, co się do niego 
cisnęli; często widoik ten gorzkością go 
zalewał, wywołując n ą  twarz całą grę 
uczuć miotających jego tkliwą duszą. —  
Ale gdy rozmawiał z ludźmi, odziewał 
się wdzięcznie Duchem świętym, według 
wyrażenia jednego ze starych Ojców Ko­
ścioła. Promieniejący wdzięcznym uśmie­
chem odpowiadał na wszystkie strony.



ROZDZIAŁ IX.
„Ale nas zbaw ode złego". (Mat. 6, 13).

( c i ą g  d a l s z y ) .

10)

, ,M o je m  p o w o ł a n i e m  j e s t  m i ło ś ć “
(Św . T e r e s a  o d  Dz. J . ) .

Cierpienia, które Święta tak w yso­
ko ceniła i które z tak wielką ochotą zno 
siła, wyniszczyły w niej nieporządną mi­
łość własną, a tem samem przygotowały 
grunt dla rozwinięcia się w jej sercu d o ­
skonałej miłości Bożej. W net ogarnięta 
jej płomieniem postanaw ia miłować Boga 
za wszystkich, za cały Kościół; postana­
wia być sercem jego mistycznego ciała, 
sercem pałającem ofiarną miłością; po­
stanaw ia oddać Bogu miłość za miłość.

„Poryw y mojej duszy były dla mnie 
prawdziwem męczeństwem. By je ukoić 
wzięłam pewnego dnia do ręki listy św. 
Pawła. Otworzyłam je na los szczęścia: 
oczy moje padły na XII i XIII rozdział 
pierwszego listu do Koryntjan i czyta­
łam, że wszyscy nie mogą być równocze­
śnie apostołami, doktorami, prorokami; 
że Kościół św. złożony jest z różnych 
członków, a oko nie może być zarazem 
ręką.

„Odpowiedź była jasna. Mimo to 
nie zaspokoiła moich pragnień." Zniżając 
się wtedy aż do samego dna nicości mo­
jej, wzniosłam się tak wysoko, że cel mój 
mogłam osiągnąć", (św. Jan od Krzyża). 
Nie ulegając jednak zniechęceniu, cz y ­
tałam dalej i pocieszyła mnie rada na­
stępująca: „Pragniecie lepszych darów. 
A jeszcze zacniejszą drogę wam ukazuję" 
(1 Kor. 12, 31). I Apostoł św. tłumaczy 
dalej, jako wszystkie dary niczern są 
bez miłości, że miłość jest drogą najdo­
skonalszą, by iść prosto do Boga. Te 
słowa natchnione przywróciły nareszcie 
pokój mej duszy.

„Zgłębiając tajniki mistycznego cia­
ła Kościoła tak, jak je św. Paweł opisu­
je, nie odnajdywałam siebie w żadnym 
z jego członków, a raczej chciałam od-

naleść się we wszystkich. Miłość dała 
mi zrozumieć moje powołanie. Pojęłam, 
że skoro Kościół jest ciałem, złożonem 
z wielu członków, ma też najszlachetniej­
szą, najkonieczniejszą część ciała, to 
jest serce i to serce pałające miłością. 
Miłość jedynie pobudza do czynu człon­
ki jego. I gdyby nie było miłości, Apo­
stołowie przestaliby głosić Ewangelję, 
męczennicy nie chcieliby przelewać krwi 
swojej za Chrystusa. Zrozumiałam, że 
w miłości mieszczą się wszystkie powo­
łania, że miłość jest wszystkiem, ogar­
nia wszelkie miejsca, wszelkie czasy, 
jest wieczna!

„W tedy uniesiona szałem radości 
poczęłam wołać: O Jezu, miłości mója! 
odnalazłam nareszcie swoje powołanie, 
mojem powołaniem jest miłość! Tak, 
znalazłam swoje miejsce w Kościele św., 
a to miejsce Ty sam mi dałeś, o Boże! 
W  samem sercu matki mej Kościoła bę­
dę miłością... i w ten sposób będę wszy­
stkiem: marzenie moje zostało spełnio­
ne!... —  Ale czemuż mówić o szale ra­
dości? Źle się wyraziłam, bo przeciwnie
—  słodki pokój zalał mą duszę, —  po­
kój cichy i błogi, pokój żeglarza, gdy 
dostrzeże światło morskiej latarni, zwia­
stującej bliskość portu. O gorejąca Po­
chodnio miłości! wiem już, jak dojść do 
Ciebie, jak sobie przywłaszczyć Twoje 
płomienie!

„Jestem dzieckiem słabem i nieudol- 
nem: lecz właśnie ta moja słabość ośmie­
la mię, a b y  ofiarować się Tobie, o Jezu, 
na ofiarę miłości! Dawniej w Starym 
Testamencie, tylko ofiary czyste i bez 
zmazy miłe były potężnemu Bogu; aby 
zadosyćuczynić sprawiedliwości Bożej, 
trzeba było ofiar doskonałych, ale prawo 
bojaźni ustąpiło prawu miłości, miłość 
zaś wybrała mnie na ofiarę, mnie słabą



i niedoskonałą. W ybór ten nie jestże 
godnym miłości! Tak, aby miłość mogła 
być zupełnie zadowolona, musi się poni­
żyć aż do nicości i tę nicość zmienić 
w miłość.

„ O mój Boże, wiem, że miłość pła­
ci się jedynie miłością. (Św. Jan od 
Krzyża). Znalazłam oto sposób na uko­
jenie serca mego, oddając Ci miłość za 
miłość (Dz. XI).

Zdaje sobie jasno sprawę, że istota 
miłości' nie polega bynajmniej na sa­
mem tylko uczuciu i dlatego zapytuje 
Pana Jezusa:

—  „Ale jakże okażę Ci miłość swo­
ją, skoro miłości dowodem są czyny? 
Oto dziecię rzucać będzie do stóp tro­
nu kwiatki woniejące i głosem dziecin­
nym śpiewać hymny miłości!

„W  ten sposób, o Boże, pragnę Ci 
poświęcić życie swoje, nie mogąc inar 
czej okazać, że Cię kocham. A rzucać 
kwiatki to znaczy nie opuścić lani jednej 
sposobności do czynienia ofiary, choćby 
najmniejszej, ani jednego spojrzenia, ani 
jednego słowa, ani jednego czynu, 
a wszystko spełnić z miłości ku Tobie. 
Chcę cierpieć, a nawet weselić się z mi­
łości; chcę rzucać kwiatki,... choćbym 
miała kaleczyć sobie ręce o ciernie ostre; 
a im kolce będą dokuczliwsze, tem gło­
śniej śpiewać i chwalić Cię będę“ . 
(Dz. XI).

Jak dotąd Święta pragnęła cierpień, 
aby przez nie wyniszczyć w sobie miłość 
własną, tak później pragnie ich także, 
ale—  aby przez nie pomnażać w sobie 
ustawicznie miłość świętą.

...,,0 tak, pragnę tego, co rani serce, 
tych ukłuć szpilką, co tak bolą!... Nad 
wszelkie ekstazy przekładam ofiarę, (Ofia 
rę, w  której przybita do krzyża przeciwno 
ści odda się całkowicie Bogu). W  tem 
szczęście moje, nie znajdę go gdzie in­
dziej. Mała trzcinka nie lęka się złama­
nia, bo posadzona jest nad brzegiem wód 
miłości: to też gdy się zgina, dobroczyn­
na ich fala umacnia ją i sprawia, że prag­
nie nowej burzy, któraby znowu głowę

jej pochyliła. Słabość moja jest wszy­
stką moją siłą. Nie mogę się złamać, bo 
cokolwiek mi się stanie, widzę w tem je­
dynie dobrotliwą rękę Jezusa*1. (A. III).

Cierpienie nazywa nieocenioną roz­
koszą, gdyż spodziewa się, że przez nie 
potrafi najwięcej okazać miłości Bogu, 
a tem samem na większą zasłużyć sobie 
nagrodę.

„Jedną tylko pojmuję rozkosz, a tą 
jest cierpienie, cierpienie to rozkosz nie­
oceniona, wyższa nad wszelkie rozkosze. 
Życie mija, wieczność się zbliża, jeszcze 
chwila, a żyć będziemy życiem Boga sa­
mego. Przesycone u źródła goryczy z 
upragnieniem zbliżamy się do źródła 
wszelkich rozkoszy.

„Tak, „postać tego świata przemi­
nie11 (1 Kor. 7 ) ,  ujrzymy nowe niebiosa: 
jaśniejsze słońce oświetli horyzonty nie­
ogarnione... Ustanie niedola ziemskiego 
wygnania, wszystko się skończy! Z O- 
blubieńcem niebieskim bujać będziemy 
po nieskończonych przestworzach: „Nad 
brzegami babilońskiej ziemi, na wierz­
bach powieszaliśmy muzyczne naczynia 
nasze11. (Ps. 136), ale w dniu wyzwole­
nia jakież harmonijne tony wydawiać bę­
dą! Z jakąż radością wygrywać będzie­
my na ich strunach! Dzisiaj na wspom ­
nienie Syjonu łzy lejemy: „Tameśmy
siedzieli i płakali: gdyśmy wspomnieli 
Syjon... jakoż mamy śpiewać pieśń Pań­
ską w cudzej ziemi11. (Ps. 136).

„Każda zwrotka śpiewu naszego to 
pieśń cierpienia. Jezus podaje nam kie­
lich bardzo gorzki, nie odpychajmy go, 
cierpmy w spokoju! Spokój to nie ra ­
dość, a przynajmniej nie radość odczuta! 
Chcieć, co Ran nasz chce, wystarczy, by 
cierpieć w pokoju.

„Nie spodziewajmy się znaleźć ma­
łości bez cierpienia. (A. V).

Pragnie cierpieć ponieważ ufa, że 
tą drogą najpewniej dostanie się do nie­
ba.

„Pali mię pragnienie nieba, tego 
mieszkania błogosławionych, gdzie mi­
łować będziemy Jezusa bez podziału!



Ale trzeba cierpieć i płakać; zanim się 
tam dojdzie: a więc chcę cierpieć wszy­
stko, co zechce mój Umiłowany. Niech 
czyni ze swą piłką, co Mu się podoba" 
(Ma. V).

„O ddawna cierpienie stało się tu 
na ziemi mojem niebem, i nie mogę so­
bie wyobrazić, jak przyzwyczaję się do 
raju, gdzie panuje radość bez smutku. 
Jezus będzie musiał przeistoczyć mą du­
szę, inaczej nie zniosłabym rozkoszy 
wiecznych11. (Mi. IV).

„ Szczęście prawdziwe leży w cier­
pieniu". (Mi. VI). „Cierpienie połączof 
ne z miłością jest właściwie jedyną rze­
czą, zasługującą, by jej pragnąć na tej 
łez dolinie". “ . (Mi. IX).

Zachęca swe siostry, aby znosiły 
cierpienia z uległością i miłością.

„Pan Jezus nawiedził nas i uznał za 
godne, byśmy wstąpiły na drogę cierpie­
nia. Mówi Pan Bóg, że w dzień ostatecz­
ny „otrze wszelką łzę z oczu naszych". 
(Obj. 21, 4),  i bez wątpienia, im więcej 
będzie łez do otarcia, tem większa także 
będzie pociecha". (Ma. III).

„Dziwię się, że Ty, która mi tyle py­
tań zadawałaś, gdy byłaś małą, pisze 
do swej siostry —  nie spytałaś mię nigdy, 
dlaczego Bóg nie stworzył cię aniołem? 
Odpowiem Ci teraz: oto Bóg chce tu 
na ziemi mieć swój orszak podobnie, jak 
w niebie, chce mieć aniołów —  męczen­
ników, aniołów —  apostołów, a zatem 
ponieważ Cię nie stworzył aniołem w nie 
bie, więc chce Cię mieć aniołem na zie­
mi, abyś mogła cierpieć dla Jego miło­
ści", (podobnie jak On cierpiał z miło­
ści ku tobie) C. X.

Poniżej opowiada Święta pewien 
szczegół ze swego życia, który nam tłu­
maczy, jeszcze jaśniej jaik pojmowała tę 
miłość świętą, której tak bardzo pragnęła,
o którą tak gorąco się modliła i którą 
pragnęłaby przepoić wszystkie dusze 
Krwią Pana Jezusa odkupione; i to jak 
sama tę miłość praktykowała.

„Przez długi czas podczas rozmyśla 
nia siadywałam w chórze w pobliżu sio­

stry, która bezustannie poruszała czy to 
różańcem czy też już sama nie wiem 
czem; może ja jedna na to zwracałam 
uwagę, mam bowiem słuch niezmiernie 
delikatny, ale trudno wypowiedzieć, jaką 
to było dla mnie męczarnią! Chciałam 
zrazu odwrócić się i tym sposobem prze­
strzec winowajczynię, czułam jednak 
w głębi serca, że doskonalej będzie 
znieść tę przykrość z miłości ku Bogu 
i nie sprawiać przykrości drogiej sio­
strze.

„Nie poruszałam się zatem, .ale pot 
rzęsisty raz po raz zraszał mi czoło: nie 
umiałam modlić się inaczej, jak tylko 
ofiarując Bogu swoje cierpienie. Usiłor 
wałam cierpieć w pokoju i z radością, 
a przynajmniej w głębi duszy ukochać ten 
szmer drażniący. Zamiast męczyć siię, by 
go nie słyszeć, co było niepodobnem, 
starałam się uważać go za najpiękniej­
szą muzykę. Mimo to całe moje rozmy­
ślanie bynajmniej w pociechy nie opły­
wało, polegało jedynie na ofiarowaniu 
Bogu tej muzyki" (Dz. X).

Oto jak w cichem i ochotnem cier­
pieniu —  skrystalizowała się jej miłość 
i doskonałość nadprzyrodzona!

c. d. n.

POSŁUGI KOŚCIELNE:
C h r z e s t ,  P o g r z e b ,  Ś l u b .

I. CHRZEST.

Gdzie chrzcić? Kan. 773 wyraźnie 
naucza: właściwem miejscem do udzie­
lania chrztu w formie uroczystej jest 
chrzcielnica przy kościele lub przy ka­
plicy publicznej. W  innych kaplicach, a 
tem bardziej w mieszkaniach pryw at­
nych, prawo pozwala na udzielanie 
chrztu w formie uroczystej w nadzwyczaj 
nych tylko wypadkach na mocy indultu 
ordynarjusza. —  Właściwem zatem miej­
scem uroczystego Chrztu św. jest chrzciel 
nica przy kośaiele lub kaplicy publicznej. 
W  dawnych czasach wznoszono osobne



budowle na chrzcielnice, jak to widzimy 
we Florencji; dziś chociaż prawie zaw­
sze są one stawiane w  kościele, nie m a­
ją jednak stać od parady, lecz, dla od­
bywania w nich lub przy nich chrztu 
św., podobnie jak ołtarz jest dla sprawo­
wania ofiary świętej lub konfesjonał dla 
administrowania pokuty świętej.

Dr. Gantkowski w dziele „Medecyna 
pastora lna" str, 102 pisze: Czy akt chrztu 
św. w kościele może w danych, wyjąt­
kowych okolicznościach, n. p. zimą i je- 
siienią, dziecku zdrowemu i silnemu za­
szkodzić? Na to pytanie odpowiadam 
bezstronnie, na  doświadczeniu os o bis tem 
i  na  wynikach naukowych się opierając, 
że możliwość zaszkodzenia zdrowiu dziec 
ka przez chrzczenie go w kościele istnie­
je w pewnych okolicznościach, lecz jedy­
nie i wyłącznie wówczas, gdy się naj- 
elementarniejsze praw a higjeny i  logiki 
życiowej przeoczy. 1 tak, nie powinny 
dziieci, mające być ochrzczone, ,za długo 
przebywać w zimnym kościele i za dłu­
go przebywać w zimnem powietrzu, cze­
mu się zapobiega, gdy kapłan skrupulat­
nie naznaczonego na chrzest św. termi­
nu się trzyma; dalej nie powinny dzieci 
czekać w najzimniejszem miejscu kościo>- 
ła, a zatem w kruchcie, przy drzwiach 
wchodowych i w miejscach wilgotnych; 
następnie nie powinna się chrzcielnica 
znajdować gdzieś na wylocie kościoła, 
bo tam przewiew i zimno, lecz w miejscu 
dostatecznie osłoniętem. W  wyjątko­
wych razach, a więc w czasie trzaskają­
cych mrozów, gdy woda niejako w na­
czyniu zamarza i ma temperaturę lodo­
watą , izaleca się użycie wody przegrza­
nej lub takiej, która jakiś czas w miejscu 
ciepłem stała. Skoro się tych bardzo pro­
stych ii łatwych przepisów przestrzega, 
natenczas zupełnie się wyłącza wszelką 
możliwość wywołania jakiej choroby 
przez chrzest w kościele w czasie pory 
jesiennej i zimowej, o które przeważnie 
chodzi.

To samo w innych słowach głosi dr.

Juljan Czarnecki, Medycyna Pastoralna, 
1905 r. str. 246— 248.

A więc ii w zimie należy chrzcić 
w chrzcielnicy dzieci zdrowe ii silne z za­
chowaniem następujących warunków:

a) chrzcielnica winna być umiesz­
czona w miejscu zacisznem kościoła;

b) z dzieckiem interesanci nie po­
winni czekać na chrzest w kruchcie prze­
wiewnej;

c) kapłan niezwłocznie przy zgło­
szeniu dziecka do chrztu winien takowe 
ochrzcić;

d) wreszcie używać należy wody 
letniej.

U nas w wielu kościołach, zwłasz­
cza po miastach, chrzest odbywa się 
w zakrystji. —  Czy ta praktyka jest słu­
szna i czy może być zatrzymana? Mora­
liści na p o d s taw ie . orzeczeń Kościoła 
(S. C. 14 Mart. 1861 a a  n. 3194) 
(Noildin. Th. Mor. de Sacram r. 1920) 
nauczają, że chociaż zakrystja jest czę­
ścią kościoła —  miejsca świętego, —  
jednak nie wolno udzielać chrztu solen­
nego w zakrystji, chyba, że zachodzi 
racjonalna przyczyna przez ordynarju­
sza zaaprobowana. Stałe zatem u d z i e l ­
nie chrztu św. w zakrystji, praktykowane 
jako zasada, jest niezgodne z prawem.

Co może stanowić przyczynę racjo 
nafną dla ochrzczenia dziecka w za­
krystji. Dr. Gantkowski naucza, jak sły­
szeliśmy, że w kościele nawet podczas 
zimy należy udzielać chrztu dziecku zdro­
wemu i  silnemu, przeto słuszną przyczy­
nę do ochrzczenia w zakrystji będzie 
stanowić: a) słabość dziecka, b) mróz 
wielki, c) niesprzyjające warunki lokalu.

Cytowany Noldin zaznacza, że są 
rytuały diecezjalne, aprobowane przez 
Rzym, które pozwalają na chrzest dziec­
ka podczas wielkich mrozów (jak n. p. 
podczas ubiegłej zimy) nie tylko w opa­
lonej zakrystji, lecz nawet w odpowied­
nio urządzonem mileljscu na plebanji, je­
żeli brak zakrystji opalanej.

Rozporządzenia dawne u nas w Pol­
sce, a szczególniej „Pastora lna"  Macie­



jowskiego w rozdziale „De fabrica Ec­
clesiae", polecają jak najczęściej oczysz­
czać chrzcielnicę, j  Maciejowski to czy­
nić nakazuje w następujący sposób: wo­
dę należy przepuścić przez płótn > do 
garnka, fontem baptismalem oczyścić, 
wod'ę napow rót wlać do fontem, płótno 
spalić, garnek potłuc i zakopać.

W  niektórych kościołach wodę, uży­
tą do jednego chrztu, zlewają napowrót 
do naczynia i znów jej użytkują do dru­
giego chrztu. Jest to niezgodne z przepi­
sami higjeny. Wody, w razie potrzeby, 
można dolać w mniejszej części, albo też 
poświęcić prywatnie rytem na to prze­
pisanym. Przy chrzcielnicy winna być 
urządzona pisoina do ziemi, nie do kar 
nału miejskiego prowadząca, o czem bu­
downiczowie dzisiejsi często zapominają. 
Pisoina z wierzchu winna być przykryta 
pokrywą n. p. płytą posadzkową, we­
wnątrz mieć kratkę, aby wata się zatrzy­
mała, watę kidka razy, a przynajmniej 
raz do roku, należy spalić, popiół wrzu­
cić do pisciny. Przy chrzcielnicy winno 
być urządzone zamknięte pomieszcze­
nie do przechowywania Olejów św., je­
żeli nie jest urządzone przy Wielkim Oł­
tarzu, jak to nakazują nasze przepisy ko­
ścielne.

Kto ma chrzcić? Z reguły chrzęić 
w formie uroczystej powinien własny 
proboszcz, w którego parafji rodzice no­
worodka mają domicilium lub quasi do­
micilium. Z asada ta obowiązuje i w ów ­
czas, gdy dziecko urodziło się po za 
obrębem parafji, zamieszkiwanej przez 
rodziców, chyba że z tego powodu 
chrzest musiałby być na czas dłuższy od­
łożony. Inny proboszcz może chrzcić 
dziecko obcych parafjan na mocy pozwo­
lenia właściwego proboszcza lub ordy­
narjusza, przyczem w razie nagłej po­
trzeby, pozwolenie to na zasadzie do­
mniemania prawnego uważa się za uzy­
skane z góry. Tak nas naucza prawo ka­
noniczne w kanonie 738. Rodzice nie­
słusznie bez takiego pozwolenia żądają 
ochrzczenia dziecka w obcej parafji, a

znów kapłan ciężko grzeszy, gdy dziecko 
z obcej parafji chrzci bez słusznej przy­
czyny. T ak  nauczają teolodzy (Noldin 
Th. Mor. wyd. 1920 r. str. 76). Z kolei 
nasuwa się pytanie, kto ma chrzcić: pro­
boszcz, czy wikarjusz? Zwykle chrzci 
wiikarjusz, a ja pragnę słuchaczów mych 
przekonać, że jednak powinien chrzcić 
proboszcz, albowiem baptizans— chrzczą 
cy według prawa kościelnego wchodzi 
w pokrewieństwo duchowne z ochrzczo­
nymi i jego rodzicami, a czyż niesłuszne, 
aby w to pokrewieństwo, w ten najbliż­
szy stosunek, ze swymi parafjanami 
wchodził proboszcz. Przyznam się, że 
autorstwa tego wniosku przypisać sobie 
nie mogę. Dzisiejszy Ojciec św. Pius XI, 
gdy pełnił u nas funkcje W izytatora Apo­
stolskiego, opowiadał mi O' swym krew­
nym kapłanie poważnym, który chociaż 
ma do pomocy wikarjuszy, zastrzegł so­
bie udzielanie chrztu, właśnie dla tego 
pokrewieństwa duchowego. Taka jest 
ogólna praktyka we Włoszech. Ideę tę 
pragnąłbym rozszerzyć wśród naszych 
pasterzy i zachęcić ich do wprowadzenia 
jej w życie, o ile tylko lokalne warunki 
na to pozwalają.

Przy tej okazji niech mi będzie wol­
no zwrócić uwagę słuchaczów i n a  to, 
że dzisiaj w aktach urodzenia i chrztu 
stale jest opuszczanem wpisywanie ka­
płana chrzczącego, winno być do aktu 
wpisywane właśnie l -o  z racji pokre­
wieństwa duchowego, 2-o z racji prze­
kazania na całe życie ochrzczonemu oso­
by chrzczącej, 3-0 z racji przepisu ko­
ścielnego, który w kan. 777 nakazuje za­
pisywać chrzczącego'. I rytuał w formie 
zapisu chrztu zaznaczyć poleca chrzczą­
cego: Ego N. N. Parochus hujus eccle­
siae baptizavi (Rytuał Polski str. 639).

Kogo chrzcić? Teologowie i nasze 
Synody nakazują chrzcić absolutnie lub 
warunkowo wszelki płód niewiasty, m a­
jący postać człowieka i dający pewne 
oznaki życia, nawet potworki (kan. 748), 
za wyjątkiem bezkształtnych mas, tak 
zwanych „zaśniadow“ , które naogół ma­



ją wygląd kawała niekształtnego mięsa 
lub postać wielkiego winogrona, bo m a­
sy te przedstawiają zwyrodnione zapłod­
nione jajko i me mają żadnych zinamion 
"człowieczeństwa ani właściwego życia,
00 bliżej wyjaśniają lekarze, dr. Gan łu­
kowski w Medycynie P as to r  str. 82.

Należy chrzcić wszystkie dzieci, któ­
re znajdują się w niebezpieczeństwie ży­
cia wbrew nawet życzeniu ich rodziców. 
Należy chrzcić dzieci obojga rodziców 
katolików bez wszelkich zastrzeżeń. Na­
leży chrzcić dzieci z małżeństw miesza­
nych, przez Kościół katolicki pobłogosła­
wionych, gdyż rodzice złożyli już gw a­
rancję wychowania potomstwa po ka to ­
licku przy zawieraniu małżeństwa.

Co więcej, należy również chrzcić 
dzieci z: małżeństw mieszanych, choćby 
nawet nie zawartych w kościele lub 
z małżeństw apostatów, o ile rodzice za­
pewniają wychowanie dziecka po* kato­
licku. Dziecko takie należy chrzcić i dó 
chrztu zapisać tak, aby zapisanie nie było 
przyczyną zniesławienia rodziców, jak 
orzekła Kom. Pap. dn. 14 lipca 1922.

Wreszcie należy chrzcić dzieci ziro- 
dzone z małżeństw katolików z niechrze­
ścijanami, zwłaszcza gdy matka jest ka­
toliczką i o chrzest dziecka prosi, choć­
by nawet zachodziła obawa o jego wy­
chowanie w przyszłości (Ciem. VIII d.
12 oct. 1600), jak również dzieci akato­
lików a nawet niechrześcijan n, p. ży­
dów, o ile rodziice naturalni i chrzestni 
dają gwarancję katolickiegoi ich wycho­
wania (kan. 750).

Natomiast nie wolno chrzcić dzieci, 
które przyniesiono do* kościoła katolic­
kiego dla braku na miejscu ministra aka­
tolickiego (S. C. Inquis. 19 ian. 1886 
au.), chyba in articulo mortis.

Dzieci znalezione, o ile przy dziecku 
niema dowodu o chrzcie, prawo kano­
niczne poleca chrzcić warunkowo (can. 
749). Z prawem kościelnem było zgodne 
prawo cywilne, obowiązujące w daw ­
nym zaborze rosyjskim. Na mocy art. 
104 Kod. Cyw. Kr. Pol. proboszcz chrzcił

dziecko znalezione, dając mu dwa imio­
na, z których drugie zastępowało nazwi­
sko. Artykuł ten Ustawą z d. 1 lipca 
1926 r. o metrykach dzieci nieznanych 
(Dz. Ust. Rz. Pol. Nr. 72 1926 poz.
413) został zniesiony. Znalezione dziec­
ko należy obecnie przedstawić staroście, 
który ustala, do jakiego w yznania nale- 
ży dziecko zapisać. Jeżeli z dowodów, 
przy dziecku znalezionych, n ie  można nic 
ustalić, dziecko winno być zaliczone do 
wyznania rz. katolickiego. Starosta na­
daje dziecku znalezionemu imię, a woje­
w oda z delegacji ministra nadaje mu 
nazwisko; poczem s ta ro s ta  wydaje po­
zwolenie na ochrzczenie dziecka pod na- 
danem imieniem i nazwiskiem. Proboszcz 
winien po dokonaniu chrztu odpis aktu 
sporządzonego przesłać do Ministra 
Spraw Wewnętrznych. Koszty ponosi 
Skarb Państwa.

Dzieci w wieku szkolnym, do lat 
czternastu, należy chrzcić formą parvu­
lorum, a przy chrzcie i dzieci i rodziice 
chrzestni winni odpowiadać n a  zadawane 
pytania. Sprawę tę rozstrzygnęła Kongr. 
Inkwizycji w d. 10 maja 1879 r., do  któ­
rej zwróciła się Kongr. Obrz;. na skutek 
zapytania wystosowanego do niej przez 
arcybiskupa paryskiego, kard Guiberta.

Dla dopuszczenia do chrztu osoby 
dorosłej wymaga prawo, aby l-o  ona 
sama dobrowolnie oświadczyła, że prag­
nie być ochrzczoną. W  tym celu najle­
piej spisać z niej odpowiedni protokuł 
wobec dwóch świadków; aby 2-o  znała 
prawdy religji katolickiej, o czem winien 
slię przekonać proboszcz; 3 -0  miała czy­
stą intencję.

Żydów należy chrzcić formą prze­
pisaną dla dorosłych, skoro ukończyli 
7 lat wieku; taka jest nauka teologów 
w naszych podręcznikach pastoralnej.

Chrzestni (kmotrowie, kumowie). 
Są to poręczyciele urzędowi wobec Bo­
ga i  Kościoła, że chrzczony będzie wy­
chowany w zasadach wiary św. katoli­
ckiej; oni biorą na siebie obowiązek 
przez całe życie wpływania na  chrześ­



niaka, aby żył według obietnic na chrzcie 
uczynionych.

Obowiązek chrzestnych jest bardzo 
ważny, a pasterz powinien o tem często 
pouczać wiernych.

Chrzestny wystarczy jeden, jak przy 
bierzmowaniu; nlogą jednak być dopusz­
czone i  dwie osoby, zgodnie z przyjętą 
u nas praktyką, mężczyzna i niewiasta 
(kan, 764). W razie powołania kilku 
par, tylko pierwsza para prawnie uważa 
się za chrzestnych i tylko ona zaciąga 
pokrewieństwo duchowne; dalsze pary 
są tylko świadkami i jako tacy mają 
być zapisanymi w akcie. Osoby te, choć­
by nawet dotykały dziecka, pokrewień­
stwa nie zaciągają. Nasze Synody poda­
wały rozmaite warunki dla chrzestnych, 
obecnie obowiązują nas przepisy now e­
go Kodeksu Praw a Kanonicznego, który 
wylicza następujące warunki potrzebne 
ad validitatem, t. j. do tego, aby  ktoś 
stał się ważnie chrzestnym (kam. 765).
I-o  osoba, powołana na chrzestnego, 
ma być ochrzczona, ma mieć używanie 
rozumu (czyli 7 lat wieku) i ma mieć 
intencję czyli wolę przyjęcia n a  siebie
i spełnienia Obowiązku chrzestnego.

2. Ma być obrana przez rodziców 
albo opiekunów dziecka, a w braku ta­
kowych wyznaczona przez proboszcza.

3. Ma w akcie chrztu trzymać fizycz­
nie ochrzczonego albo dotykać go lub 
choćby przyjąć z rąk chrzcącego osobi­
ście lub przez prokuratora. P raw o bo>- 
wiem dopuszcza zastępcę chrzestnego 
czyli prokuratora, który ma mieć od wy­
branego chrzestnego zlecenie piśmienne 
a naw et wystarczy telegraficzne, aby  go 
w chrzaie zastąpił, przyczem w takich 
razach pokrewieństwo duchowne zacią­
ga  nie prokurator, lecz ten, kto da ł zlece­
nie (S. C. Conc. in causa Nullius 15 
martii 1631, in Theatina 13 sept. 1731). 
W  akcie jednak należy zapisać i chrzest­
nego i jego zastępcę.

4. Prawo wyklucza ojca i matkę 
chrzczonego, jako też jego współmałżon­
ka od funkcji1 chrzestnego; gdyby się jedr

nak zdarzyło (:n.p. na misjach), że nie 
byłoby nikogo obcego i któraś z wymie­
nionych osób byłaby zmuszona spełniać 
czynności' chrzestnego, to ponieważ we­
dług praw a nie może być chrzestnym, eo 
ipso nie zaciąga pokrewieństwa duchow­
nego.

5. Prawo wyklucza od obowiązku 
chrzestnego a) heretyków i schyzmaty- 
ków, b) ekskomuniikowanych, pozbawio­
nych czci (infamia iuris), pozbawionych 
praw na mocy wyroku sądowego; c) du­
chownych deponowanych i degradow a­
nych.

Gdyby przeto rodzice dziecka na 
chrzestnego przyprowadzili jedną z osób 
wyżej wymienionych, proboszcz w roz­
tropny sposób postara się nie dopuścić 
do tego, aby osoba taka trzymała do 
chrztu. Może wlięc przyjąć ją za świadka 
chrztu, może pozwolić, by stała przy 
chrzcie obok, ale .nie powinien dopuścić, 
by w czasie chrztu dziecko trzymała lub 
dotykała. Wszelako, gdyby nawet taka 
osoba, wbrew zakazowi, wypadkiem dot­
knęła się dziecka, to nie zaciąga pokre­
w ieństwa duchownego (Noidin Th. Mor. 
wyd. z 1920 r. de Sacr. str. 91).

Do godziwego (ad lieeitatem) trzy­
mania do chrztu prawo ( kan. 766) wy­
maga od osób mających być chrzestny­
mi:

1-o ukończenia lat 14;
2-o znajomości zasad religji czyli 

katechizmu;
3-0' usuwa notorycznie ekskomuni- 

kowanych, pozbawionych czci bez wyro­
ku, interdykitowanych i. winnych występ­
ków, za które następuje pozbawienie czci 
(infamia iuris);

4-o usuw a nowicjuszów i profesów 
zgromadzeń zakonnych (kan. 488, 1), 
chyba że konieczność tego wymaga n. p. 
na misjach, ale z ś  pozwoleniem przynaj­
mniej miejscowego przełożonego.

5-o usuwa posiadających wyższe 
święcenia, chyba że własny ordynarjusz 
dał pozwolenie.



Praw o ini-e usuwa od obowiązku 
chrzestnego kapłana udzielającego chrztu 
św., o 'ile nastąpi zezwolenie ordynarju­
sza na trzymanie do chrztu; w takim ra­
zie kapłan przy chrzcie zastąpi się pro­
kuratorem.

Prawo zabrania katolikom, aby trzy­
ma1! do chrztu, udzielanego przez mini­
stra- akatolickiego dzieci akatolików (S. 
Offic. 10 maja 1770 an. „absolute non 
licere nec per se nec per alios 'fungi officio 
patrini in baptismis, qui' haereticorum fi­
liis ab haereticis ministrantur" .

Imiona. Noldin (Th. Mor. de Sacr. 
wyd. 1920 r. str. 94— 95) twierdzi, że 
iiuLema przykazania nakaizującego, aby 
chrzczonemu daw ano imię świętego, i po­
ucza, że rodzice nie popełniają grzechu, 
gdy diziećku nadają imię świeckie lub po­
gańskie, chyba że jest to jakieś imię bez­
bożne.

Wybór imienia należy do- rodziców, 
względnie opiekunów lub chrzestnych, 
tak dla dzieci prawych jak i nieprawych, 
a nie do proboszcza.

Proboszcz wszakże winien dołożyć 
starania (kan. 761), aby nadaino dziecku 
imię jednego ze świętych, w raziie zaś 
nielmożebnośoi, skłonienia do tego rodzi­
ców, chrztu odkładać nie może, lecz ma 
dodać drugie imię świętego, choćby i 
sekretnie. (Rytuał, S. Off. 13 ian. 1883), 
w akaie zaś wpisać obydwa imiona. 
W prawie Kanonicznem niema przepisu 
zakazującego zmianę imienia chrzestne­
go na inne; prawo cywilne jednak na to 
nie zezwala, a naw et za to karze, żąda­
jąc, aby każdy wszędzie i zawsze we 
wszystkich dokumentach urzędowych był 
zapisywany ze wszystkiem! imionami.

Jeżeli żyd chrzczony poisiada w ak­
cie urodzenia imię chrześcijańskie n. p. 
Jan, Kazimierz, nie należy mu zmieniać 
ślinienia.

Kodeks P raw a Kanonicznego (kan. 
770) poleca dzieci chrzcić jak najprę­
dzej po urodzeniu. Teologowie stawiają 

'zasadę, aby dziecko było ochrzczone w 
ciągu dni' trzech. Kodeks Cyw. obowią­

zujący w dawnem Królestwie Kongreso- 
wem w art. 95 nakazuje spisanie aktu 
urodzenia najdalej w ciągu dni ośmiu 
po urodzeniu, a że w tej części Polski 
dotychczas akt urodzenia łączy się ściśle 
z chrztem na podstawie decyzji Sejmu 
z 1825 r. (patrz uwagi do art. 70), któ­
ry orzekł, że akt cywilny łączy się z ak­
tem kościelnym', przeto u nas nawet w e­
dług praw a cywilnego chrztu ponad1 dni 
ośm od urodzenia odwlekać nie należy.

Kodelłs P raw a1 Kanonicznego w kan. 
753 nakazuje chrzcić dorosłych w godzi­
nach rannych, nasze Synody polskie prze­
pis ten stosują również i do> dzieci.

II. P O G R Z E B .

Prawo Kanoniczne (kan. 1204) mó­
wi, że pogrzeb zasadna się na trzech 
aktach: n a  wprowadzeniu ciała do ko­
ścioła, na nabożeństwie w kościele i na 
wyprowadzeniu na cmentarz.

Praw o jednak nigdzie nie kładzie 
obowiązku n a  proboszcza, aby te trzy 
akty proboszcz dopełniał względem każ­
dego zmarłego z urzędu. Rytuał prócz 
pełnej formy modlitw odbywanych przy 
wspomnianych trzech aktach pogrzebu, 
podaje formę skróconą pogrzebu czyli 
tak zwany „Pokropek“ , k tóra już obo­
wiązkowo przy każdym nieboszczyku 
zmarłym po chrześcijańsku winna być za­
chowana; zaznaczam jednak, że ma być 
odprawiona po wniesiieniu ciała do- ko­
ścioła. Życzeniem zatem Kościoła jest, 
aby każdego zmarłego wnoszono do ko­
ścioła dla odmówienia odpowiednich mo­
dlitw (kan. 1215). U nas, zwłaszcza po 
wsiach, często się zdarza, że tylko- ciała 
dzieci są wnoszone do kościoła-, a ciała 
dorosłych są pozostawione na wozie lub 
karawanie przed kościołem i tam ka­
płan odmawia „Pok-ropek". Prawda, są 
pewne przyczyny usprawiedliwiające tę 
praktykę, jak n. p. brak ludzi do znie­
sienia nieboszczyka. Jednak gorąco po­
lecamy wszystkim pasterzom, aby  po­
woli- w miarę możności a w myśl Kościo-



la (Komisja bowiem Papieska d. 16 paź­
dziernika 1919 n. 15 zganiła zwyczaj nie 
przynoszenia ciał zmarłych do kościoła) 
przyuczyli wiernych do stosowania tej 
chwalebnej praktyki :i wprowadzenia jej 
w życie.

Kamoniści nauczają, że proboszcz 
nie jest obowiązany do odprawiania Mszy 
św. za każdego zmarłego parafjanina, w y­
pełnia swój obowięzek przez odprawia­
nie Mszy św. w niedziele i święta pro pa- 
rochiamis wogóle. Praktyczną dodam 
uwagę, niech proboszcz każdorazowo 
ofiarując Mszę św. pro populo; zrobi 
aktualną intencję: pro parochianis vivis 
et defunctis w intencji Kościoła.

Kanomiści uczą, że z chwilą przenie­
sienia cmentarzy zdała odi kościoła, pro­
boszcz nie ma obowiązku odprowadza­
n ia  ciał zmarłych n a  cmentarz (Rivardo,
II governo dei 1 a parochia Tit. II c. III a.
2 n. 32; de Herdt. t. III n. 262; Gennari, 
quest. can„ n. 17). Prawo kanoniczne 
w całym, szeregu kanonów (kan. 12 
16— 1222) rozstrzyga kwestję w jakim 
kościele ma się odbyć pogrzeb poszcze­
gólnych zmarłych osób. Chcę tu jedną 
uwagę uczynić, że jeże'i gdzie istniały 
zwyczaje odmienne od przepisów, poda­
nych w Kodeksach, to takowe zwyczaje 
z chwilą wejścia w życie Kodeksu nie 
mogą być stosowane nadal.

Kościół stawia ogólną zasadę, że 
każdy za życia może sobie wybrać ko­
ściół pogrzebu (Can. 1223, 1226). Z pra­
wem tem są w niezgodzie Statuty nie­
których Stowarzyszeń lub bractw, za­
strzegających pogrzeb członków do nich 
należących jako przywilej określonego 
kościoła. Statuty takie należy przeto prze­
robić w tym sensie, że bractwo, lub sto>- 
wairzyszeinie pokrywa koszty pogrzebu 
bez względu na kościół, w jakim ów po­
grzeb się odbywa (kan. 1227).

Kondukt pogrzebowy, chociaż k ro ­
czy bez kapłana, może być poprzedzany 
krzyżem. Krzyż ma wydawać kościół pa­
rafjalny lub kościół, w którym odbywa 
się pogrzeb, nigdy zaś przedsiębiorstwa

lub jakaś instytucja. (S. C. C. 23 apr. 
1895, 8 junii 1899. Can. 1230 §3-1223 §
1 S. C. E. E. et RR. 1 augusti 1902). P ra­
wo (S. C. Conc. 12 ian. 1924) poleca, 
aby wszystkim ochrzczonym, z wyjątkiem 
osób, wyszczególnionych w Kanonach 
1239 i 1240, sprawiony był pogrzeb k o ­
ścielny. Jestto zasada jasna i  nie nastrę­
cza wątpliwości.

Pragnę natomiast zastanowić się 
nad jedną kwes-tją, dotychczas w  Polsce 
nie mającą praktycznego zastosowania, 
która jednak w niedługim czaisie może 
stać się żywotną. Mam tu na  myśli kre­
mację zwłok zmarłych. Prawo kościelne 
potępia i odrzuca kremację (can. 1203 
§ 1) 'i, z tej racji wyklucza od pogrzebu 
chrześcijańskiego tych, CO' polecili zwło­
ki swe spalić i w tem postanowieniu prze­
trwali aż do śmierci, choćby nawet spa­
lenie nie nastąp iło  w rzeczywistości 
(Can 1240 § 1 n. 5; Pont. Com. d. 10 
novem. 1925 an).

W  tej materji Kongregacja Inkwi­
zycji w d. 19 czerwca 1926 r. wydała 
instrukcję, według której:

1-o jeżeli ciało zmarłego m a być 
spalone nie z woli nieboszczyka, lecz 
z woli innej osoby (bez wiedzy niebo­
szczyka), wolno odprawić ceremonje po­
grzebowe w domu i w kościele, o ile stąd 
nie wyniknie zgorszenie, ■—  ale nie wol­
no towarzyszyć zwłokom do> kremator- 
jum (S. Off. 15 dec. 1886 an).

2-0' Jeżeli ciało zmarłego ma być 
spałone z jego woli, nie wolno odprawiać 
nabożeństwa, chyba  że takową wolę 
nieboszczyk przed śmiercią odwołał pu­
blicznie,

3-o w tych wypadkach, gdy obowią­
zuje zakaz sprawowania obrzędów ko- 
ście'ny,ch, nie wolno grzebać popiołów 
lub je przechowywać na  cmentarzu po­
święconym, choćby nawet władze świec­
kie domagały się tego.

4-0 Należy pouczać wiernych o po­
żytkach duchownych, płynących z po­
grzebu chrześcijańskiego'.



5-o Należy wreszcie odmówić po­
grzebu chrześcijańskiego tym, którzy wy­
dali polecenie lub wyrazili życzenie spa­
lenia zwłok osoby i w 'tym1 zamiarze prze­
trwali aż do zgonu, chociażby nawet 
kremacja w istocie nie nastąpiła (Pont. 
Com. 10 nov. 1925 an).

Muszę tu wspomnieć o tem, że Ko­
ściół zabrania należeć do towarzystw, 
które mają na celu kremację (S. Offic. 
19 maii 1886 an) i że zabrania lekarzom, 
urzędnikom i pracownikom wszelkiego 
formalnego i materjalinego udziału w kre- 
matcji.

Jfeszcze jeden punkt. Kanon 1233 §
2 zaleca, aby nie dopuszczać do uczest­
nictwa w pogrzebach towarzystw lub 
emblematów, wrogich religji katolickiej. 
Pogrzeb bowiem —  to nabożeństwo reli­
gijne i procesja religijna. Więc chociaż 
każdy chrześcijanin, bez względu na swe 
przekonania polityczne, skoro umiera 
w jedności z Kościołem, zaopatrzony Sa­
kramentami świętymi, ma prawo, jak to 
j!uż powiedziałem, do pogrzebu religijne­
go i Kościół nikogo z kościoła lub od 
ceremonji pogrzebowych nie usuwa ze 
względu na jego przekonania polityczne, 
jakim hołdował za życia, to  jednak, gdy­
by do kościoła wniesiono sztandary 
z emblematami (napisami) wyraźnie bez­
bożnymi i przewrotnymi, kler winien się 
z orszaku pogrzebowego wycofać, a  na­
wet gdyby się to stało przed rozpoczę­
ciem Mszy św., takowej nie odprawiać;
—  gdyby zaś już po rozpoczęciu Mszy 
św., takową dokończyć, ale potem zapro­
testować przeciw pogwałceniu świątyni 
i ceremonji (św . Komgr. Inkw. d. 3 
paździer. 1887 r) .  Sztandary towarzystw 
świeckich, których ustawy nie są przez 
Kościół potępione i które nie zawierają 
żadnych emblematów, oznak lub napisów 
Kościołowi wrogich, mogą być dopusz­
czone do uczestnictwa w pogrzebie 
(Congr. Rytów d. 15 grudnia 1922 i dl 
26 marca 1924 r.), ale, jak orzekła 
Kongr. Rytów d. 14 marca 1903, winny 
być niesione za trumną.

111. ŚLUB.

Uwaga pasterska Wszystkie śluby 
bez różnicy należy błogosławić przed 
Wielkim Ołtarzem, chyba że nowożeńcy 
sami proszą o danie im ślubu przed in­
nym ołtarzem, przez siebie wybranym. 
Celebrans zawsze winien być przybrany 
w kapę. Nie powinien proboszcz ograni­
czać ślubów do pewnych dni w tygodi- 
niu, ani do pewnych godzin w ciągu diii; 
życzeniem jednak Kościoła jest, aby mał­
żeństwa były błogosławione na Mszy 
św. nawet chociażby ta Msza św. odpra­
wiała się na inną intencję, nie na initen- 
cję nowożeńców. Zaprowadzenie tej 
praktyki po parafjach gorąco zalecam.

Uwaga prawna. Należy zawsze pa­
miętać, że prócz ordynarjusiza, tylko pro­
boszcz ma władzę błogosławienia pote­
state ordinaria małżeństw zawieranych 
na terenie jego parafji; inni zaś kapłani 
mogą to1 czynić tylko na mocy delegacji 
proboszcza lub w wyjątkowych razach 
ordynarjusza.

Prawda, wikarjusz otrzymuje od or­
dynarjusza litteras applicationis, jednak­
że, jak uczą prawnicy, takowe są jedynie 
zaświadczeniem o kwalifikacjach danego 
kapłana, ale nie upoważnieniem w ści- 
słem tego słowa znaczeniu do dawania 
ślubów. Chociaż więc w niektórych die­
cezjach wikarjusze bywają delegowani 
ad universitatem causarum, to jednak 
niezależnie od tego winni oni otrzymać 
od1 proboszcza wyraźne upoważnienie do 
błogosławienia małżeństw. A zatem 
w praktyce przy pierwszem pouczeniu 
nowego wikarjiusza o jego prawach i 
obowiązkach proboszcz powinien mu 
oświadczyć, iż go upoważnia do1 błogo­
sławienia wszystkich ślubów w parafji. 
Rzecz prosta, że proboszcz ma prawo 
zawsze, nawet po wydaniu takiego ogól­
nego upoważnienia wikarjuszowi, za- 
strzedz sobie lub innemu kapłanowi bło­
gosławienie poszczegóilnego ślubu lub 
nawet pewnej kategorji ś 'ubów. W  razie 
takiego zastrzeżenia, gdyby dane mał-



żeńsitwo wbrew zakazowi proboszcza por 
błogosławił wikarjusz, małżeństwo było­
by  nieważne. Należy również mieć na 
uwadze, że proboszcz ma prawo upoważ­
nić generaliter do daw ania ślubów tylko 
kapłanów posiadających misję lub dele­
gację ordynarjusza do danej parafji; na­
tomiast nie ma praw a dania generalnego 
upoważnienia kapłanom, k tórzy  choć 
mieszkają przy parafji, a nawet na ple- 
banj'ii, lecz nie wchodzą w skład ducho­
wieństwa parafjalnegO', jak n. p. profeso­
rowie, rezydenci, prefekci.

Kapłan zatem, nie zaliczony do du­
chowieństwa parafjal-nego, musi o trzy­
mać delegację od proboszcza do każdo­
razowego błogosławienia małżeństwa. 
Takąż delegację na mocy obecnego p ra­
w a  może udzielić i wikarjusz, upoważ­
niony generaliter do błogosławienia mał­
żeństw jak  wyjaśniła Pont. Com. 28 dte- 
cembr. 1927, przytem jednak, jak wyni­
ka z tego orzeczenia, tylko ' proboszcz 
lub ordynarjusz może dodać zezwolenie 
na to, aby delegowany subdelegował in­
nego kapłana za siebie; natomiast w ikar­
jusz uczynić tego nie może. Wynika to 
zresztą z ogólnych zasad prawa (por. 
kan. 199). Delegacja, chociaż wystarcza 
ustna, dla przecięcia wszelkiej wątpliwo­
ści winna być udzielona na piśmie.

Wreszcie trzeba1 pamiętać i o tem, 
że proboszczem, uprawnionym do błogo­
sławienia małżeństw jest proboszcz tery- 
torjum, n a  którem odbywa się obrzęd 
ślubny, a nie proboszcz nowożeńców 
z racji domiońlium. A więc gdyby naprzy- 
kład proboszcz przed wyjazdem na od­
pust do sąsiada miał dać ślub w swoim 
kościele, lecz z powodu spóźnienia się 
obrządku ślubnego uczynić nie zdążył, 
to małżeństwo tych nowożeńców, którzy 
przyjechali za nim cło sąsiedniej parafji, 
ważnie może pobłogosławić tylko za zgo­
dą i upoważnieniem miejscowego1 pro­
boszcza. Inny wypadek. Proboszcz no­
wożeńców z racji domicilium daje pozwo­
lenie na zawarcie małżeństwa w pewnym 
kościele filjalnym, położonym poza obrę­

bem jego pararfjii. Rektor tego kościoła, 
niezależnie od otrzymanego' pozwolenia, 
winien uzyskać upoważnienie do dania 
ślubu od proboszcza terytorjum, w któ­
rego granicach znajduje się ów kościół 
filjalny.

Rzecz to wielkiej wagi: chodzi bo­
wiem 0' ważność małżeństwa, o ważność 
Sakramentu. Każdy więc proboszcz musi 
tu jak najskrupulatniej zachować prawo.

Jak pouczają kanony 1095 i 208 
proboszcz otrzymuje władzę błogosła­
wienia małżeństw z chwilą objęcia parafji 
w kanoniczne posiadanie t. j. z chwilą 
rozpoczęcia urzędowania i tracił ją 
z chwilą ustąpienia z urzędu. W  między 
czasie, gdy dany proboszcz stracił już 
władzę, a nowy już ją nabył, ale jeszcze 
nie sprowadził się na< stałe, dawny pro­
boszcz, nawet gdyby pozostawał na 
miejscu, już nie ma władzy pobłogosła­
wienia małżeństwa bez upoważnienia no­
wego proboszcza.

To samo stosuje się do wikarjuszy, 
z chwilą doręczenia mu dokumentu prze­
noszącego go na inny wikarjait, ustaje 
jego delegacja ogólna: musi być odtąd 
delegowany do błogosławienia każdego 
małżeństwa.

Proszę pamiętać, że w razie prowa­
dzenia spraw y o unieważnienie małżeń­
stwa, strony operują datami nominacji.

Świadkami przy ślubie mogą być 
wszyscy ludzie bez różnicy płci, wyzna­
nia, s tanu i wieku (Kard. G asparri) ,  aby 
tylko byli zdobi i świadczyć o zawarciu 
aktu. Ze względu wszakże na łączność 
aktu cywilnego z obrzędem kościelnym 
należy baczyć, aby na świadków małżeń­
stw a nie dopuszczać osób, których prawo 
świeckie od1 świadczenia wyklucza. Zwra­
cać trzeba również uwagę, aby ciż sami 
świadkowie, jacy są podani przez nowo­
żeńców do aktu, byli i w kościele świad­
kami zawierania małżeństwa.

Ś. p D r .  F .  P u c h a ls ki,  
b.  p r o b o s z c z  pa r.  ś w .  A n t o n i e g o  w  W a r s z a w ie



N a  N i e d z i e l ę  Ś w.  T r ó j c y

Na Nieszporach.

Jam  sol recedit igneus.

Słońce schodzi już ogniste:
Trójco święta i Jedności',
Ty, o światło wiekuiste,
Wlej w nas płomień Twej miłości.

Ciebie pieśnią w 'rannej porze,
Ciebie w wieczór m y błagamy,
Daj, niech z czasem Cię w pokorze 
W pośród  niebian wysławiamy.

Ojcu razem i Synowi.
I świętemu też Duchowi,
Jako była, tak niech będzie
Cześć i chwała zawsze, wszędzie. Amen.

Na Jutrzni.

Sum m ae parens clem entiae.

Boże wielki w  swej dobroci,
W ładco świata wiekuisty,
Ty, coś Jeden jest w istocie,
I w osobach swych Troisty;
Obudzonym śpiesz z pomocą,
By myśl ze snu trzeźwą wstała,
I ku chwale Twej ochoczo 
Cześć i dzięki Ci składała.
Bogu Ojcu i; Synowi1 
Niechaj będzie cześć i sława,
1 świętemu też Duchowi,
Niech na wieki nie ustawa. Amen.

Na Laudesach.

T u T rin ita tis Unitas.

Boże Jeden i1 Troisty,
Króiu świata wiekuisty,
Usłysz naszych kornych pieni,
Które niesieni przebudzeni.
W stają  zorze jaśniejące,
Nam zwiastują bliskie słońce,
O padają nocne męty,
Niech nam świeci' promień święty.

Bogu Ojcu i Synowi 
I świętemu te /  Duchowi 
Niechaj chwała będzie ninie
I na wieki wieków słynie. Amen.

Na uroczystość Bożego Ciała.

Na Nieszporach.

Pange lingua gloriosi C orporis.

Sław, języku, pieśnią błogą,
Cudo Ciała chwalebnego1,
Wielbij razem i Krew drogą,
Owoc łona szlachetnego,
Co na okup świata złości 
Wylał hojnie Król ludzkości.

Nam On dany, nam zrodzouy 
Z przeczystego Panny łona,
Wiek spędziwszy zamierzony,
1 rzuciwszy prawd nasiona,
Pobyt ziemski ze swym ludem 
Najdziwniejszym zamknął cudem.

Na wieczerzy w noc ostatnią,
Siedząc z bracią swą wybraną,
Gdy już spełnił ucztę bratnią,
Jak w Zakonie przepisano,
Siebie, braciom przed swą męką,
Dał na pokarm' własną ręką.

Słowo Ciało-, mocą słowa,
Zmienia w Ciało chleb prawdziwy,
W raz i Krew jest Chrystusowa:
Choć nad zmysły są te dziwy,
Serce szczerze w ich pewności 
W zmacnia wiara w zupełności.

Wielki przeto ten Sakrament,
Padłszy na twarz, czcijmy szczerze, 
Dawnych figur zgasł testament,
Nową dał nam Pan wieczerzę;
Niech nam wiara sił dodaje 
J a m ,  gdzie zmysłów moc ustaje.

Boigui Ojcu i Synowi,
Co się wiecznie z Ojtca rodzi,
I świętemu też Duchowi,
Co o d  Obu ich pochodzi,
Bądź cześć, chwała, radość, pienie, 
Równe wszystkim uwielbienie. Amen.



Na Jutrzni.

Sacris solemnUs junc ta  sint gaudia.

Dzisiejszy dzień święty niech radość w
[nas nieci,

I z serca fcu niebu niech wdzięczna pieśń
[wzięci,

Odrzućmy co stare, by wszystko mieć no-
[ we:

Uczynki, serce i mowę.
Obchodzi się dzisiaj ostatnia wieczerza, 
Na której z przepisu starego przymierza, 
Pan Jezus rozdzielał baranka, przaśniki 

Pomiędzy swe miłośniki.
A gdy już baranka spożył z przaśnikami, 
Rozdał Apostołom własnemi rękami 
Najświętsze swe Ciało, ku zdumieniu

[wielkiemu 
Tyleż wszystkim, co każdemu.

T ak ową niekrwawą ofiarę zgotował, 
Której sprawowanie wolą swą zachował, 
Samym-li kapłanom, by ją pożywali

1 ludowi rozdawali.

Pokarmem wiec ludzi chleb Aniołów
[ Boży,

Kres dawnym figurom niebieski chleb ło-
[ży.

I cud niepojęty: Pan ciałem swem darzy 
Prostaków, sług i nędzarzy.

Więc w Trójcy jedynego Cię Boga pro-
I simy,

Tak racz nas nawiedzić, jak Ciebie my
[czcimy,

Twojemi ścieżkami nas prowadź do> sie-
[bie,

T w ą światłość widzieć daj w niebie.
Amen.

Na Laudesach.

V erbum  supernum  prodiens, Nec Patris.

Z nieba Boży Syn się zjawił,
Choć ii Ojca nie zostawił,
Pracy dla nas nie poskąpił,
Aż zmierzch życia Mu nastąpił.

Nim go  uczeń niecną spraw ą 
W ydał wrogom na śmierć krwawą,

Siebie dał on w uczcie życia 
Braciom swoim do spożycia.

Pod  postacią im dwoistą
Dał swe Ciało, Krew przeczystą,
By z dwóch istot człek złożony,
Cały został nakarmiony.
Bratem stał się urodzeniem 
Przy Wieczenzy pożywieniem,
Przez śmierć w okup wydał siebie, 
Jest nagrodą naszą w niebie.
O Ofiaro Ty żywota,
Coi otwierasz niebios wrota,
W róg nas gniecie swą przemocą, 
Dodaj siły, śpiesz z: pomocą.
Bogu w Trójcy cześć i sława 
Niech na wieki .nie ustawa,
Niech nam życie da bez końca 
W ojczystego blaskach słońca. Amen.

A rcybiskup Symon.

O C E N A  
partji p o l i t y c z n y c h .
J. E. Biskup Łukotnski wydał z ra ­

cji wyborów do Sejmu i Senatu do swo­
ich djecezjan orędzie pasterskie, w k tó ­
re m znajdujemy autorytatywną ocenę 
istniejących partji politycznych pod 
względem ich stosunku do Kościoła 
Świętego.

Z tego względu podajemy to orę­
dzie pasterskie według załącznika Kato­
lickiej Agencji Prasowej. Orędzie brzmi:

„Stanęliśmy znowu przed wyborami 
posłów do t. zw. ciał ustawodawczych, 
czyli do Sejmu i Senatu. Wybieranie 
z pośród społeczeństwa mężów do speł­
niania publicznej pracy około dobra 
państw a i narodu jest spraw ą doniosłą i 
pożyteczną. 1 czynność wyborcza, wyko­
nywana przez obywateli kraju, byłaby 
łatwą, gdyby się odbywała w spokoju, 
z należytą roztropnością i w poczuciu 
wielkiej odpowiedzialności tak wybor­
cy, jak i w ybranego za dobro, pomyśl­



ność i rozwój wszystkich publicznych 
zagadnień Ojczyzny.

Niestety, tak nie jest. Czas przedwy­
borczy staje się czasem ogólnego rozna- 
miętnienia, czasem bałamucenia wybor­
ców i czasem przykrej walki o głosy, o 
wpływy partyjne, o szkodzenie jednym 
klasom społecznym przez drugie. Że tak 
jest istotnie, wiecie z własnego doświad­
czenia.

A jednak, bracia najmilsi, od odda­
nia sw ego głosu wyborczego nie wolno 
się nam uchylać. Wybieranie bowiem 
przedstawicieli narodu do ciał ustawo­
dawczych jest dla obywatela - katolika 
nietylko prawem, lecz także ścisłym obo­
wiązkiem. Posłowie, przez naród w ybra­
ni, otrzymują równocześnie od narodu 
wielkie uprawnienia. Współdziałają obok 
rządu państwowego dla dobra kraju, a 
przedewszystkiem stanowią ustawy, się­
gające nieraz bardzo głęboko w życie 
duchowe i religijne tak obywate 'i współ­
czesnych, jak i następnych pokoleń.

Posłowie zacni, rozumni i religijni 
dają pewność, że także ustawy państw o­
we, przez nich uchwalane, tym duchem 
będą przepojone. Posłowie zaś niezboż- 
ni, partyjnie zaślepieni lub powodujący 
się nienawiścią do współobywateli, do 
wiary i Kościoła, stają się raczej szkodni­
kami dla życia państwowego, gospodar­
czego i religijnego w Ojczyźnie.

Każdy katolik ma obowiązek sumie­
nia popierania dobra a przeciwstawie­
nia się złu. Katolik - wyborca, jeśli nie 
chce się sprzeniewierzyć swojemu su­
mieniu katolickiemu, może oddać głos 
swój wyborczy tylko na posłów, dają­
cych mu pewność, że stanowczo i zaw­
sze popierać będą obok dobra materjal- 
nego narodu także jego potrzeby religij­
ne, określane przez naukę naszego Świę­
tego Kościoła. Katolik, dający swój głos 
na posłów, Kościołowi katolickiemu wro­
gich, a nawet dla potrzeb religijnych na­
rodu obojętnych, staje się współwinnym 
wszystkich szkodliwych, nieraz niepo­

wetowanych następstw, spowodowanych 
przez takich posłów.

Przy poprzednich wyborach z bó­
lem wielkim stwierdziłem, że bardzo 
znaczna liczba moich djecezjan wskutek 
obałamucenia ich przez agitatorów lub 
przez pisma wyborcze oddała swe gło­
sy właśnie na posłów takich stronnictw 
politycznych, które występują przeciw 
wierze i Kościołowi katolickiemu. Dając 
wówczas w liście pasterskim powy­
borczym wyraz swego bólu nad tą bez­
myślnością i nieposłuchaniem przestróg 
biskupów, mówiłem, że owi wyborcy nie­
zadługo sami się przekonają, komu za­
wierzyli.

I rzeczywiście, posłowie stronnictw 
wywrotowych niebawem smutnie odpła­
cili się swoim katolickim wyborcom.

Oto poseł socjalistyczny z Łomży, 
głównie przez katolików wybrany, spro­
wadził duchownego z sekty Hodura, da­
wał mu u siebie mieszkanie i utrzymanie, 
oraz ułatwiał mu agitację sekciarską.

Oto zwolennicy partji „W yzwole­
nie", której katoliccy wyborcy z okręgu 
łomżyńskiego dali także posła, usiłowali 
oderwać całe wsie od Kościoła katolic­
kiego i urządzili najazd na świątynie
i cmentarze grzebalne katolickie, w celu 
zabrania ich katolikom.

Oto dnia 24 kwietnia 1928 r., 
a więc tuż po owych wyborach, posło­
wie ze Stronnictwa Chłopskiego wnieśli 
do Sejmu o zerwanie Konkordatu, ze 
Stolicą Świętą zawartego.

Oto posłowie ze stronnictwa „W y­
zwolenie" zgłosili do Sejmu projekt usta­
wy, zabraniającej duchownym i sługom 
związków religijnych omawianie spraw 
politycznych.

Oto socjaliści domagali się zmiany 
Konstytucji z tem, ażeby rząd w Polsce 
zatwierdzał wszelkie sekty, innowiercze 
związki religijne, loże masońskie i t. p.

Oto poseł z „W yzwolenia" w imie­
niu także partyj socjalistycznych i chłop­
skich wniósł w Sejmie o pozbawienie



Kościoła świadczeń od państwa, zapew­
nionych Konkordatem.

Oto socjaliści, poparci przez partje 
„Wyzwolenie" i Stronnictwo Chłopskie, 
wnieśli do Sejmu o zniesienie rozporzą­
dzenia o nauce religji w szkołach.

Powyższe dowody niech wystarczą 
na przekonanie wyborców —  katolików
0 wrogiem usposobieniu tych stronnictw 
do wiary i Kościoła katolickiego.

Wielu z ówczesnych wyborców o- 
trząsneło się wnet ze swego otumanienia
1 przybyło do mnie z wyrazami żalu oraz 
zapewnienia, że w przyszłości będą roz­
tropniejsi. Ufam, że teraz słowa swego 
dotrzymają, ufam, że żaden wierzący ka­
tolik nie odda głosu swego na zwolen­
nika stronnictw i partyj, które, jak wy­
żej podałem, zmierzają do podkopania 
w narodzie wiary świętej katolickiej
i do skrępowania Kościoła katolickiego 
w Polsce.

Zatem, jak mają wyborcy katoliccy 
w dzień wyborów postąpić?

Naprzód powinni spełnić swój pierw­
szy obowiązek wyborczy, to znaczy pójść 
w dniu wyborów do urny wyborczej. 
Dalej pod grzechem ciężkim nie wolno 
oddawać sw ego głosu na kandydatów i 
na listy stronnictw, które, jak wykaza­
łem, są wrogie Kościołowi Chrystusowe­
mu, Kościołowi naszemu.

Co do innych list wyborczych po­
winien każdy wyborca katolik dokładnie 
zbadać, czy nie zawiera pomiędzy kan­
dydatami poselskimi inowierców lub 
katolików , nJe zasługujących na zaufa­
nie. Katolicy nie powinni wybierać ino­
wierców, gdyż posłowie inowiercy przy 
obronie zasad katolickich mogą zawieść.

Do katolików, nie zasługujących na 
zaufanie, należy zaliczyć przedewszy­
stkiem:

1) osoby, prowadzące życie gorszące;
2) gwałcicieli zasad wiary katolickiej, 

np. odszczepieńców od Kościoła lub szu­
kających rozwodu małżeńskiego u ino­
wierców;

3) takich, którzy w poprzednich Sej­

mach lub przy innej sposobności dzia­
łali na szkodę wiary, Kościoła lub re­
ligijnego wychowania młodzieży.

Wyborcy powinni przeto zbadać, 
czy takie osoby stoją na liście wybor­
czej, katolikom zalecanej. Jeśliby tak by­
ło, co stwierdzić można, zasięgając w ia­
domości u osób, znanych i wiarogodnych, 
wówczas na taką listę głosować nie na­
leży, chociażby was do ^ego obietnica­
mi lub groźbami nakłaniano.

Oby Matka Najświętsza, Królowa 
Polski, uprosiła u Boga spokojny prze­
bieg i jaknajlepszy wynik wyborów.

W  tym celu prószę was, kochani 
djecezjanie, o ofiarowanie codziennie 
w pacierzach swoich choćby jednego 
„Zdrowaś Marjo“ na tę intencję.

Łaska Pana Naszego, Jezusa Chry­
stusa, niech będzie z nami.

Łomża, dnia 10 października 1930 r. 
f  Stanisław Biskup Łomżyński.

ADMlItlSTRAtJA DÓBR KOŚCIELNYCH.
Papież. —  Najwyższym zarządcą i 

rozdawcą (dispensator) wszystkich dóbr 
kościelnych jest papież (kan. 1518). 
W  wielu sprawach odnoszących się do 
administracji majątku kościelnego po­
trzeba koniecznie jego pozwolenia.

Ordynarjusz miejscowy. —  Do miej­
scowego ordynarjusza należy nadzór nadi 
zarządem wszystkich dóbr kościelnych 
w jego terytorjum istniejących, o ile nie 
są wyjęte z pod jego jurysdykcji, przy- 
czem w mocy zostają pewne zadawnie- 
nia (praescriptiones), przyznające mu 
większe prawa. Ordynarjusz miejscowy 
uwzględniając różne prawa, prawne 
zwyczaje i okoliczności,, ma ułożyć całą 
sprawę zarządu dóbr kościelnych przez 
wydanie osobistych instrukcji, w grani­
cach praw a powszechnego (kan. 1519). 
W  celu dobrego spełnienia tego obo­
wiązku, powinien każdy ordynarjusz 
w swem mieście biskupiem ustanowić



Radę administracyjną (Consilium admi- 
nistrationis) złożoną z prezesa, którym 
jest sam ordynarjusz i z dwóch albo 
więcej mężów zdatnych, znających o ile 
możliwe także prawo państwowe, któ­
rych wybierze sam ordynarjusz, wysłu­
chawszy Kapituły, chyba, że ternu zara­
dza w inny równoznaczny sposób p ra ­
wo partykularne lub zwyczaj osobny. 
Jeżeli nie ma indultu papieskiego, to wy­
kluczeni. są od tego urzędu administra­
torów, krewni i powinowaci ordynarju­
sza w pierwszym i drugim stopniu. Or­
dynarjusz powinien zasięgać zdania tej 
rady w sprawach administracyjnych 
większej wagi; lecz jej członkowie mają 
tylko głos doradczy, chyba, że prawo 
powszechne w wypadkach specjalnie 
wyrażonych lub akt fundacyjny wymaga 
ich przyzwolenia. Członkowie tej rady 
mają złożyć przysięgę wobec ordynarju­
sza, że będą dobrze i wiernie spełniali 
swój urząd (kan. 1520).

Administratorzy poszczególnych dóbr.
—  Oprócz tego co mówią kan. 1519 —  
1528, zarząd majątków przeznaczonych 
na naprawę i ozdobę kościoła i na cele 
kultu, jaki się ma w kościele tym od­
prawiać, gdy nie .w ynika coś innego ze 
specjalnego tytułu lub prawnego zwy­
czaju, należy do biskupa z kapitułą, je­
żeli chodzi o kościół katedralny, a do 
kapituły kolegjackiej, gdy chodzi o ko- 
legjatę, a do zarządcy, gdy chodzi o 
inny kościół (kan. 1182, § 1). —  Ofia­
rami złożonemi na cele parafji lub misji, 
na kościół wystawiony w obrębie parafji 
lub misji, zarządza proboszcz albo mis­
jonarz, chyba, że chodzi o kościół ma­
jący własną administrację oddzielną od 
zarządu parafji lub misji, albo gdy co 
innego postanawia prawo osobliwe lub 
prawny zwyczaj. Proboszcz, misjonarz, 
rządca świeckiego kościoła, czy nim jest 
świecki duchowny czy zakonnik, powi­
nien zarządzać temi ofiarami podług p ra ­
widła świętych kanonów i po myśli kan. 
1525 zdawać z nich sprawozdanie miej­

s c o w e m u  o r d y n a r ju s z Q w i  ( k a n .  1183, §
2, 3).

Gdy inni także duchowni czy laicy 
zostaną przyzwani do zarządu majątku 
jakiego kościoła, to wszyscy razem z za­
rządcą kościelnym, o którym mówi kan. 
1182, lub z jego zastępcą, jako przewód 
niczącym, tworzą radę fabryki kościoła 
(Consilium fabricae ecclesiae). Człon­
ków tej rady mianuje ordynarjusz lub 
jego delegat, o ile prawnie inaczej nie 
jest zarządzonem, i tenże może ich usu­
nąć dla poważnej przyczyny (kan. 
1183). Rada fabryki ma się starać o na­
leżyty zarząd dóbr kościoła, zachowu­
jąc przepisy kanonu 1522 i 1523; lecz 
nie może się mieszać w żaden sposób do 
tego, co należy do duchownego urzędu, 
a zwłaszcza: 1) do spełniania aktów 
ku tu w kościele, 2) do sposobu i czasu 
dzwonienia i do starania o zachowanie 
porządku w kościele i na cmentarzu, 3) 
do określania sposobu, w jaki należy 
w kościele zbierać składki (collectae), 
głosić zapowiedzi, spełniać inne czyny 
dotyczące w jakibądź sposób kultu i 
ozdoby kościoła, 4) do materjalnego roz­
kładu ołtarzy, balasek, przy których 
udziela się Komunji świętej, katedry 
czyli ambony, z której do ludu się prze­
mawia, organu, miejsca dla śpiewaków 
wyznaczonego, krzeseł, ławek, skarbo­
nek na składki i innych rzeczy należą­
cych do wykonywania re'igijnego kultu, 
5) do przyjęcia albo nieprzyjęcia świę­
tych sprzętów i innych rzeczy, przezna­
czonych do używania przy kulcie lub 
ozdobie kościoła lub zakrystji, 6) do 
pisania, układu, przechowywania ksiąg 
parafjalnych i innych dokumentów, na­
leżących do parafjalnego archiwum 
(kan. 1184).

Oprócz diecezjalnej rady administra 
cyjnej ma ordynarjusz miejscowy do za­
rządu majątków, należących d o  jakiego 
kościoła lub zakładu pobożnego, a nie 
mających z przepisu prawa lub na mo­
cy fundacyjnego aktu swego zarządcy, 
wziąć mężów zapobiegliwych, zdatnych



i mających dobre świadectwo; tych ma 
zastąpić innymi po t r z e c h  l a t a c h ,  
chyba, że miejscowe okoliczności radzą 
postąpić 'inaczej. Jeżeli laicy mają udział 
w zarządzie dóbr kościelnych, czyto na 
podstawie fundacji, czy erekcji, czy też 
z woli ordynarjusza, to mimo to, cały za­
rząd ma się -odbywać w imieniu kościo­
ła, a ordynarjusz ma prawo wizytować, 
wymagać sprawozdań i przepisywać spo­
sób zarządu (kan. 1521).

Zanim administratorzy dóbr kościel­
nych wyżej wyliczeni, obejmą swój urząd:
1) powinni złożyć przysięgę przed miej­
scowym ordynarjuszem lub dziekanem, 
że dobrze i wiernie będą spełniali urząd,
2) zrobić należy dokładny i wyraźny (di­
stinctum) inwentarz nieruchomości i. ko­
sztowności ruchomych i innych razem 
z ich opisem, i oceną; inwentarz mają 
wszyscy podpisać; lub dawniej sporzą­
dzony mają przyjąć, zaznaczywszy, któ­
re rzeczy tymczasem zginęły lub nabyte 
zostały. Jeden egzemplarz tego inwenta­
rza przechować należy w  archiwum za­
rządu, drugi w archiwum biskupiej kurji; 
a w obu zaznaczyć należy każdą zmianę, 
jakiej majątek ulegnie (kan. 1522).

Administratorzy majątku kościelne­
go, powinni swój urząd spełniać z p ilno ­
ścią dobrego ojca rodziny; a zatem po­
winni: 1) czuwać, by dobra kościelne ich 
opiece zlecone w jakibądź sposób nie 
zginęły lub nie poniosły szkody; 2) za­
chowywać przepisy praw: kanonicznego
i świeckiego, lub to, co fundator albo da­
rujący lub jaka prawa władza przepisa­
ła; 3) dochody z dóbr i przychody do­
kładnie pobierać, pobrane w bezpiecznem 
miejscu chować i używać ich po myśli 
fundatora lub ustaw czy prawideł pos ta­
nowionych; 4) pieniądze kościoła, jakie 
po opędzeniu wydatków pozostały, a mo­
gą być pożytecznie ulokowane, zabrać 
na korzyść kościoła za zgodą ordynarju­
sza; 5) mieć porządnie prowadzone księ­
gi dochodów i wydatków; 6) dokumenta
i instrumenta (czyli ak ta) ,  na których się 
opierają prawa kościoła do majątku na­

leży uporządkować i przechowywać 
w archiwum kościoła lub w szafie odpo­
wiedniej i stosownej; a autentyczne ich 
egzemplarze, gdzie to bez trudu być mo­
że, złożyć w archiwum lub szafie kurji 
(kan. 1523).

Wszyscy, a zwłaszcza duchowni, 
zakonnicy i zarządcy dóbr kościelnych, 
przy najmie ludzi do pracy, powinni 
a) robotnikom wyznaczyć uczciwą i spra­
wiedliwą zapłatę, b) s tarać się, aby Ci 
oddawali się pobożności przez czas od­
powiedni, c) w żaden sposób nie odwo­
dzić ich od starania o domowe oszczęd­
ności, nie nakładać im pracy ponad ich 
siły, ani takiej, któraby nie godziła się 
z ich wiekiem luh płcią (kan. 1524).

Administratorzy duchowni i świec­
cy wszelkich kościołów nawet kate­
dralnych i zakładów pobożnych, zapro­
wadzonych kanonicznie, lub bractwa, 
mają obowiązek corocznie zdać sprawę 
z urzędu ordynariuszowi miejscowemu; 
przeciwny zwyczaj zostaje napiętnowa­
ny. Jeżeli na podstawie osobliwego p ra­
wa należy komu innemu składać rachu­
nek z zarządu, w takim' razie trzeba z nim 
przypuścić do tego także ordynarjusza 
miejscowego lub jego delegata, inaczej 
dokonane zwolnienia nie mają całkiem 
znaczenia dla samychże zarządców (kan.
1525).

Zarządcy nie powinni imieniem ko­
ścioła zaczynać procesu, lub wytoczone­
go przyjmować bez uzyskania na to piś­
miennego pozwolenia ordynarjusza miej­
scowego, lub gdy sprawa nagli, dzieka­
na, który zaraz ma powiadomić ordynar­
jusza o udzielonem pozwoleniu (kan.
1526).

Bez uprzedniego uzyskania pozwo­
lenia od miejscowego ordynarjusza, k tó­
re dać należy na piśmie, zarządcy dzia­
łają nieważnie, przekraczając granice
i sposób zwyczajnego zarządu. Kościół 
nie ma odpowiedzialności za umowy bez 
pozwolenia właściwego przełożonego za­
warte, chyba o tyle tylko, o ile kościół 
z nich odniósł korzyści (kan. 1527).



Zarządcy, którzy, chociaż do zarzą­
du nie są zabowiązani z tytułu benefi­
cjum albo urzędu kościelnego, przyjęli 
wyraźnie lub milcząco urząd, a samowol­
nie go opuszczają, tak, że Kościół ma 
stiąd szkodę, obowiązani są do zwrotu 
szkód (kan. 1528).

Dzieło Apostolstwa chorych.
Dzieło to wprowadziła do Polski; 

w r. 1928 p. Kazimiera Berkanówna, jak 
nam sama donosi. Mieszka w Poznaniu 
Matejki 53. Wzór i przykład wzięła z Ho 
landji, gdzie jest tegoż Apostolstwa cen­
trala, zaś w Polsce biuro miieśdi się 
we Lwowie przy ul. Ormiańskiej pod 
N. 13.

Dla rozszerzania tego Dzieła p. 
Berkanówna napisała 68 artykułów, mi­
nimum 500 listów do W ładz Duchow­
nych, działaczy katolickich i samych cho­
rych. Dzięki temu Dzieło zostało dość 
rozgłoszone, a następnie przez niektó­
rych Biskupów zatwierdzone. Zaczęło 
też wchodzić w życie i w praktyce jest 
stosowane. Właśnie Katolicka Agencja 
prasowa podaje z Pabjanic:

W jedną z ostatnich niedziel proboszcz 
parafji Najśw. Maryi Panny w Pabjani- 
cach, Ks. Petrzyk, zorganizował osobli­
we nabożeństwo. Było to nabożeństwo 
dla wszystkich chorych w parafji. Spe­
cjalnie zamówione samochody jeździły 
po całej parafji i zwoziły na nabożeń­
stwo tych, którzy złożeni chorobą, lub 
niemocą, nie mogli już przybyć do świą­
tyni. Dzięki ułatwieniom lokomocyjnym
i opiece osób szlachetnych, wielu z po­
śród niemocą złożonych od; lat kilku do­
piero w tem nabożeństwie mogło wziąć 
udział. To też chociaż oblicza ich były 
schorzałe, jednak radość duchowa i po­
ważne skupienie malowały się na nich 
w czasie Mszy św., dla nich i za nich 
odprawionej. Wszyscy przystąpili do 
Stołu Pańskiego, wysłuchali pięknego

przemówienia, oraz ze łzami: w oczach 
dziękowali Ks. proboszczowi i tym oso­
bom szlachetnym,, co były im pomocą, 
za tę ucztę duchową. Ks. proboszcz zaś 
wszystkich uczestników tego nabożeń­
stwa zaprosił do plebanjii na herbatę.

Nie możemy nie mieć wielkiego 
uznania dla tego Dzieła i dla tych, któ­
rzy się jemu poświęcają, lub je u siebie 
wprowadzają. Ale zadajemy sobie pyta­
nie, czy ono możliwe wszędzie, a jeżeli 
nie wszędzie możliwe, czy i tam, gdzie 
zostało wprowadzone długo się utrzyma. 
Odrazu można mieć przekonanie, że się 
wszędzie nie da wprowadzić, a temsa­
mem zadajemy sobie jeszcze pytanie, 
czy je wprowadzać, boć, jak ci będą 
wyglądali, którzy go nie w prow adzą u 
siebie, choć w sąsiedztwie będzie wpro­
wadzone. A teraz czy się utrzyma na 
dalszą metę tam, gdzie powstanie dzięki 
wyjątkowej gorliwości Ks. Proboszcza. 
Mimo woli- przypominają nam się dzie­
ła, opisane w dziele pod tytułem „Mój 
nowy wikary". W prow adzał ten nowy 
wikary w parafji starego proboszcza naj­
rozmaitsze dzieła, choć ten go prosił 
festina lente, i potem się tak temi dzie­
łami obłożył, że im nie mógł podołać;
i został przez Biskupa odwołany, zaś 
z dzieł jego nic nie pozostało.

Piszemy te uwagi nie dlatego, aby 
Dzieło Apostolstwa Chorych w zaraniu 
poderwać, lecz by nad wprowadzeniem 
jego dobrze się każdy zastanowił, zaś 
bardzo zalecenia godnem jest, jak najr 
częstsze odwiedzanie chorych w ich 
mieszkaniu, skąd widzimy bardzo wiele 
pożytku, jaki słusznie zaznacza Teologja 
Pasterska, oparta na przepisach i długo- 
letniem doświadczeniu.

Najchętniej podamy głosy w tej 
wielkiego znaczenia sprawie duszpaste- 
rzowania nad chorymi i wywierania przez 
nich wpływu na otoczenie —  o nie pro­
simy1 Cz. Czytelników.



Rzoporztylzeii Stolicy Apostolskie).
Pismo Apostolskie o odpustach, udzielo­

nych nauczającym lub uczącym się 
katechizmu.

Pius XI Papież. Ku wiecznej pamięci.
W  dniu 29 listopada 1923 r. pis­

mem naszemi, z własnej pobudki w yda­
ne m, ustanowiliśmy przy św. Kongre­
gacji Soborowej osobną instytucję, ce­
lem prowadzenia Akcji katolickiej i kie­
rowania mią. Obecnie komisja kateche- 
chetyczna tejże instytucji1, mająca na ce­
lu nauczanie wiernych zasad wiary, a 
zwłaszcza krzewienia jej pomiędzy mło­
dzieżą, zanosi do nas korną prośbę, 
byśmy udzielili odpustów tak nauczają­
cym religji jak i uczącym siię jej. W p raw ­
dzie Poprzednicy Nasi, zarówno ś. p. 
Paweł V, jak i Klemens XII, tych łask 
duchownych już udzielili, jak wówczas 
uważali za dostatecznie wskazane. Obec­
nie zaś, ze względu na czasy i potrzeby 
dzisiejsze, postanowiliśmy te łaski du­
chowne w Panu pomnożyć. Przeto więc 
znosimy przez wyżej wymienionych P a­

pieży w tej mierze udzielone odpusty i po 
zasięgnięciu zdania umiłowanego syna 
Naszego, Ś. Rzymskiego Kościoła Peni1- 
tencjarjusza Większego, wsparci miło­
sierdziem Boga Wszechmocnego i powa­
gą Świętych Apostołów Piotra i Pawła, 
udzielamy odpustu zupełnego wszystkim 
wiernym, którzy przynajmniej dwa razy 
na miesiąc przez pół godziny lub mie 
mniej trzeciej części godziny poświęcają 
nauczaniu lub uczeniu się katechizmu. 
Odpust ten zyskiwać mogą dwa razy na 
miesiąc w dniach przez siebie w ybra­
nych, byleby byli po spowiedzi i Komunji 
św., nawiedzili którykolwiek kościół lub 
kaplicę publiczną i pomodlili się według 
intencji Papieża. Nadto udzielamy od­
pustu cząstkowego stu dni tym wszyst­
kimi, którzy ze skruszonem sercem tyleż 
czasu poświęcą nauczaniu lub słuchaniu 
prawd wiary. Inne jakiekolwiek sprzecz­
ne zarządzenia utracają tem samem 
znaczenie. Powyższe zarządzenie wydane 
zostaje po wieczne czasy.

Dan w Rzymie u Św. Piotra, pod 
pieczęcią Rybaka, dnia 12 marca roku 
1930, Pontyfikatu Naszego dziewiątego.

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A  
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Właściciel: JOZEF SAWICKI i JÓZEF MENTEL
(firma chrześcijańska)

w KALISZU, ul Łęczna Nr. 3 tel. 340.

W Y D A W N I C T W A
J. E. Biskupa Kubickiego: 

Spo łe czn a D z ia ł a l n o ś ć  Kościoła w  Polsce
i Martyrologjum Rzymsko-katolickiego Du­

chowieństwa oraz wiernych pod zaborami 
Pruskim i Rosyjskim

zebrał, ułożył i wydał Paweł Kubicki, 
Biskup Sufragan Sandomierski

KAPŁAN KATOLICKI, przez Ks. D-ra 
I. Woltera, tłomaczył Paweł Kubicki Biskup 

Sufragan Sandomierski.
Część I. i Il-ga.

Są d o  nabycia  w  R d m .  Głosu Ka pł ańsk iego,

TREŚĆ NUMERU: Biskup o w yborack .str. 2 73. W  obliczu wyborów, str. 275.
Q ui perseveraverit usque ad finem, hic salvus, erit! str. 277. O czasie m odlitwy myślnej 
czyli m edytacji, str. 281. W izerunek księdza V ianney‘a. str. 281. O jcze nasz, o drożyna 
św. T eresy od D zieciątka Jezus Rozdział IX. str. 285. Posługi kościelne: C hrzest, Pogrzeb,
Ślub. str. 287. H ym ny brew jarzow e. str. 296. O cena partji p ilitycznyck str. 297. A dm i­
n istracja  dóbr kościelnych str. 299. Dzieło A postolskie chorych str. 302. Rozporządze­
nie Stolicy A postolskiej str. 303.
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Ku czci Chrystusa Króla, (uwiel­

bienia, dziękczynienia, przebła­
gania, prośby przed. Najśw. Sa­
kramentem —  wiersze) Kraków 
r. 1929. . . . .  „ . . 1,— 50

Bogu Utajonemu, pienia Euchary­
styczne. Kraków r. 1923. . . 1.—

Cały dochód na kościół paraf, w Mielcu.
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Odwiedzajmy Boskiego Więźnia 
Miłości. Kraków r. 1930. . . — .50

Bądźmy misjonarzami! (dla księży
i kleryków) Kraków r. 1930.

Chwata Ci, Maryo, pienia ku czci 
Niep. Boga Rodzicy, wydanie 
wytworne, bogato ilustrowane, 
Kraków r. 1930 brosz, 6 zł.
oprawne ozdobnie. 9.—

Cały dochód na Ołtarz Matki Boskiej 
w kościele paraf, w Mielcu.

Do Chrystusa Króla i do nowej 
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ków r. 1928....................................... .80
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